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Cena egzemplarza 
w miejscu 

i na prowincji

Na rozstajach 
konferencji londyńskiej.

Z irzasadnioaiem zajęciem oczy św iata zw ra
cają się w stronę Londynu. Nawet ńiedość do
kładnie wtalietnri s e iii  w  spraw ę, instynktów nie 
.odczuwają wielką jej wagę. Istotnie: now e w'tie- 
jlenie znalazły legendy Zen da w esty; istotnie: to 
daiszy ciąg walki odwiecznej, to znowu starcie 
■białego, niepokojonego w swem panowaniu Ahu- 
ramazdy, z czarnym, wiecznie nań dybiącym 
Agraimanjuszem.

Stoją przeciwko sobie w  wojennym ordynku 
dwa pierw iastki: jeden, wiodący ku światłu, roz
wojowi, podźwignięciu ludzkości, drugi — usiłu
jący obrócić w  ńiwecz wszelkie tamtego wysiłki.

Sztandar złego i przew rotnego Ar imana uję
ły Niemcy. Z nim w eszły na widownię dziejów, 
jego z rąk wypuścić dotąd nie chcą, kurczowo 
trzym ając w  garści drzewce z przyczepioną u 
wierzchu czarna płachtą, zwiastującą zniszczenie 
świata, o Ue ten świat nic zechce być sługą czar
nych mocy, a  tern samem sługą Niemiec.

W  wojniife światowej długo byli górą. P rz e 
cież runęli w' końcu. I już się zdawało, że kosztem 
tak niezmiernego krwi przelewu ludzkość osią
gnie wreszcie cel swój upragniony: tn v a ly  pokój.

T raktat wersalski Obrócił te nadzieje w  ni
wecz. Angija nie dopuściła Francji cło wyzyskania 
zwycięstwa. Alianci nie wkroczyli na nietknięte 
Przez wojnę terytorium  Niemiec. Nie wyizyskall 
także swej pozycji dostatecznie w' rokowaniach 
l>oko.iow'ycli. Zamiast unieszkodliwić Niemcy, 'jeśii1 
nie na zaw sze, to przynajmniej na długi okres 
czasu, clw ilow em  zadowolono się ich upokorze
niem. częściowem przycięciem skrzydeł tego dra
pieżnego ptaka.

To Anglia była „spiritus m ovens” owej poli
tyki ratowania Niemiec od zagłady. Uznała za 
swój interes pobitą potęgę przykuć do rydwanu 
swych w pływ ów , a równocześnie trzym ać ją w  
odwodzie przeciwko Francji, by ta zbytnio nie 
Porosła wr pierze.

Tw órca tej polityki Lloyd George wiernym- 
pozostał owej zasadzie aż po dzień dzisiejszy. Nie 
wahał się w  jej imię krzyw dzić ludów na le w o ! 
na prawm — coś o tem powiedzieć m ogłaby Pol

ak a ! — nie wahał sio ciskać pod nogi Francji 
kłód, ilekroć ona wobec Niemiec upomniała się o 
swe prawa.

Doprowadził do tego, że Niemcy pod jego 
Protekcji osłoną stały  się jednym wietkfon arse
nałem i koszarami, pefnemi żołnierza w yćwiczo
nego pod przejrzystą pokryw ą Reicbswehry itp.; 
że przyw dziaw szy maskę republikańską całą siłą 
Prą do restauracji Hohenzollernów'; że grożą od
wetem, a sprzymierzywszy' się z sowdlepją, na 
wszystkich krańcach św iata przy jej pomocy w y . 
wołają i podtrzymują wrzenie.

A ilekroć sytuacja ogólna zaczyna wyłaniać 
z siebie odruchy samoobrony przeciwko nowemu 

.zagrożeniu świata przez Niemcy, Lloyd George... 
zwołuje konferencję.

ściągnął dyplomację niedawno do Genui, po- 
* tem do Hagi, teraz do Londynu. Dwne pierwsze z 
dych konferencji mimo pozornego niepowodzenia 
’v'zvn:osły Anglii to. o co szło .fen: odwlokły wy-

Piwpain
W arszaw a. W  „Jouranal de Pologne“ uka

zał się w ywiad u Ministra spraw  za-g-r. p. N aruto
wicza. Oświadczył on, że główne w ytyczne po
lityki polskiej pozostają bez zmiany. Zmiana Mi
nistrów  nie w pływ a na przewodnie idee naszej 
polityki zagranicznej- Podstaw ą naszej polityki 
zewnętrznej jest trak ta t wersalski, oraz przyjaźń 
i -zibiiżeoie z Francją. Zawsze będę się starać — 
mówdł Min. Narutowicz — zacieśnić z nią w ę
zły przyjaźni.

Drugą podstawą naszego programu jest bar
dzo w yraźna polityka pokojowo, co uzasadnił 
Premjer w  swem expo.se. Następnie dużą wagę 
przywiązuje Polska do przyjaznych stosunków 
z  Czechosłowacją i państwami bałtyckiemi, oraz 
do aliansu z Rumunią.

Nasza polityka .nie jest polityką hazardu. Je
stem następcą Skirmunta, z k órym iąezą nraie 
w ęzły przyjaźni i z którym  współpracowałem. 
Jego politykę będę kontynuował. Różnica pewna 
może zajść tylko w szczegółach.

Na wuschodzie z Rosją mamy trak tat ■ ryski. 
W  rozmowie, jaką miałem przed kilku dniami z 
Litwinowem, kładłem nacisk na to, że Polska do
maga się bezwarunkowego wykonania układu ry 
skiego To jest najgłówniejszy w arunek  dobrych 
sąsiedzkich stosunków ze wschodem.

P R E N U M E R A T A ;
miesięcznie
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i m  no^go §o
Na pytanie, czy istnieje niebezpieczeństwo zc 

strony Rosji, Min. Narutowicz odpowiedział, że 
raczej bolszewicy obawiają się ataków  ze strony 
Polsku co jest nieuzasadnione.

Powiedziałem  to w T ąi.źuie Litwinowowi, któ
ry  zarzuca nam naszą przyjaźń do Francji 5. 
państw bałtyckich i upatruje w  tem zią wolę 
Polski. Powiedziałem mu, że przyjaźń Francji s ta 
nowi oś naszej polityki, a przyjaźń z państwami 
bałtyakiem i opiera się na wspólności interesów  
z krajami, które przedtem należały do Rosji.

To samo tyczy naszych stosunków z Rumu
nią. Trudno jest być prorokiem. Twierdzę jed
nam, że niebezpieczeństwo inwazji rosyjskiej w" 
tym roku^jfl|t niemożliwe. Nasi włościanie mogą 
być spokojni o swe plony „nie zbierze ich czer
wony zmwiarz .

Na pytanie co do układów z Niemcami,' Min. 
Narutowicz oświadczył: „Zacząłem rokowania,
w których chodzi o wynalezienie modus viver,dł 
z Niemcami. Oni przyrzekli przerw ać bojkot han
dlowy Polski, my nawzajem przyznaliśm y im w 
zasadzie tran-syt do Rosji. Mam nadzieję, że i tu 
jest możliwe dojść do cWjry~h sąsiedzkich s ‘o»- 
sunków’*. ,

Podwyższenie taryfy
Warszawą. (PAT). Ministerst-wo kolei żelaz

nych komunikuje: Nowa taryfa kolejowa, wpro
wadzona od 1. bm., ujawniła pewne usterki, uwa
runkowane zmiennością naszych stosunków go
spodarczych. W  pierwszym rzędzie nastąpiło zni
żenie o 25% taryfy na eksporit drzew a obrobio
nego i podkładów. Uchwalone w końcu z. r. pod 
wpływem' znacznej zwyżki naszej marki taryfy 
straciły sw ą rację bytu dzisiaj, kiedy skutkiem 
spadku marki Waluty zagraniczne, a z nią i ceny 
na drzewo znacznie wzrosły. Zrozumiałem jest 
przeto stanowisko M inisterstwa kolei, które bę-

mierzeuie sprawiedliwości Niemcom, jak togo żą
dała Francja.

Czy i londyńska konferencja na tom poprze
stanie, iżby Niemcy pod opiekun czerni Lloyda 
Georgea skrzydłami nadal były źródłem zaniepo
kojenia w Europie? Nigdy jeszcze nie odsłoniła 
się do tego, co tutaj, stopnia w caiej swej głę
bokości przepaść pomiędzy Francją a W. Brytanią. 
Chwiała się koalicja zaraz od chwili zakończenia 
wojny i obecnie tak to wygląda, jakby miała ru
nąć. Ewentualność ta zmusza obie strony do po
ważnego zastanów lenia, co lepsze w  danych •wa
runkach: czy hazard.owne bądź co bądź starganie 
dotychczasow ychw ęzłów , czy |ćh  ocalenie kosz
tem .pewnych ofiar.

Te Wszakże ofiary, których domaga się Lloyd 
George ud Pra-ucii, zbyt są ciężkie, nazbyt groźne 
ze względu na przyszłość; a te znowu kantele, 
jakie Poincarć stawia za warunek, uniemożliwi
ł y b y  Niemcom dalsze podkopywanie F uw rpy.J

Przeciw  onemu zaś podkopywana! l.km l

m  isrzewo i
dąc największym spożywcą podkładów kolejo
wych i węgla, i jako taki zmuszone do płacenia 
znacznie w yższych cen, uznało za słuszne pod
nieść odpowiednie opłaty za przewóz tych tow a
rów', a stanowisko to podzieliły i inne Minister
stwa, jak M inisterstwo skarbu, handlu i przem y
słu, robol publicznych i rołniciwa. To -idź uchwa
lono znieść taryfę eksportową na drzewo, prze
nosząc jednocześnie podkłady z klasy IV. do I I I , 
jak również podwyższyć taryfę na węgiel z kla
sy VI. do V. - w  - ...

George zbyt stanowczo występować nie pragnie, 
ufny, że w niewodzie Angija lacniiej ułowić sobie 
potrafi rybki, niźli w spokoju nfezamąconym, kie
dy one tak skwapliwie na jej -wędkę pójść nie 
będą miały interesu.

Francja trw a na razie energicznie na swem  
stano w,oku. Pragnąć wypada, by ono zw ycięży
ło, to jest, by .koalicja została zachowana obok 
spełnienia żądań Francji. Pesym istyczne wszakże 
przew idyw ania dyplomacji m atą dają nadzieję ta- 
jkiego obrotu rzeczy.

Polska w tem starciu czynnego udzfaiu nie 
bierze, jest w-szakże w  jego wyrtikt! bezpośrednio 
zainteresowana. Wsżatkże sąsiadem jej od za
chodu są Niemcy. W szak ten sąsiad nie W  się na. 
wret, iż rozbicie P aństw a Polskiego obrał sobie 
za jedno z główny cli swych zadań...

Zwycięstwo Francji będzie i lUiszerr. zw y- 
oiestwem.



„GAZETA LWOWSKA’’ z dnia 13. sierpnia 1«2.

W  komisji rzeczoznawców ■

Francuzi znaleźli się w mniejszości
probatę angiekkiei Rady lTuinitfrów. Na ogól p a 
nuje przypuszczenie, że gdyby sytuacja nie do-

„„„„„ .i • u ■ ■ , „  znała radykalnej zmiany, prace konferencii w
do wszystkich prawie swoich propozycji. P rasa  dniu dzisiejszym

'.airgieiSka ocenia sytuację jako bardzo poważną, kolwiek
nic będą kontynuowane, jak-

zaznacza jednak, iiż istnieje silne pragnienie zapo 
■bieżenia nieporozumieniu między aliantami z po- 
•wodu spraw y odszkodowali. Niektóre pisma w y
rażają żal, że nieprzyjęcie propozycji Poinca
re go może być przypisyw ane przez niektórych 
pub!icystów francuskich

stronniczości Anglji na korzyść Niemiec.
I Dalej podkreślają dzienniki, że Wielka Brytania 
J e s t  solidarna ze swoimi aliantami w  pragnieniu 
( zmuszenia Niemiec do zapłacenia nalelżrtych od
szkodowań. Jakkolwiek Anglja nie uzależniła sw e- 

'go  budżetu od niemieckich wypłat-, .jak to uczy- 
, nha Francja, to jednak pojfiosła ona wojenne i po- 
, wojenne straty, które mogą być przyrów ane do 
,s tra t francuskich i ma poważne powody do tego, 
by dążyć zarówno do zabezpieczenia swych 

' wypróbowanych sprzymierzeńców,- a rów nocze
śnie do zabezpieczenia ich wierzytelności. Jeżeli 

j-przed konferencją w  sprawie odszkodowań rsi- 
.niała różnica pomiędzy poglądami Anglji i innych 
, sojusz-naków z jednej, a pogiądami Francji z driv 
giej strony, to było to wywołane wyłącznie tern, 
że zdaniem angielskich mężów iStnu Francfa idzie 
niewłaściwą drogą do uzyskania ostatecznego 

’ma.\imttm w y p ła t.. oc! dliJżnika chwilowo mewy* 
'płaca łnego. Jak już doniesiono, dzisiaj zbierze się 
Ina nadzwyczajne -posiedzenie gabinet ang. w ęe- 
dn zhadaia sytuacji. Z pow-odu nieosiagrtięci-a jak 
.dotąd porozumienia na konferencji, stało się ko 
Inieczuem rozpatrzenie na nowo polityki Anglii 
"w związku z nową sytuacją, jaka się w ytw orzyła 
;w  chwili db-ecnej.
Posiedzenie nadzwyczajne gabinetu angielskiego,

i jakie odbyło sóe dnia 10. bm. popołudniu, trw ało 
■‘2 godziny. Gabinet zaaprobow ał politykę, uprą- 
.wi-aną przez delegatów angielskich zarówno na 
:konferencji szefów delegacji, jak i zebraniu rze- 
czoznawcpw. W śród wszystkiej?,, na

'kftńfefeinćji panuje przekonanie, ż e  . . . . .
nie uda się osiągnąć porozumienia.

(W ciągu dnia 10. b. in. odbył L. George naTadę 
fz delegatami belgijskim i włoskim.

Wedle oficjalnych kół -politycznych, zw ła
szcza zagranicznych,

,sytuacia obecna pozostawia bardzo mało nadziei.
.Stanowisko- Anglb zostało na konferencji bardzo 
jasno określone. Potem  pzyskało jednomyślną a-

każda ze stron dokłada starań, aby uniknąć 
zerwania.

Je-dnakowoż w  chwili obecnej nic nie uprawnia 
do nadziei o polepszeniu sytuacji.

Porów nując zachowanie się Niemiec w  stosunku 
do Francji w  r. 1871, „Tem ps“ temu stanowi rzeczy 
z r. 1871 przeciwstawna obecna sytuacje Niemiec, 
które starają się. uchylić od obowiązujących Je 
wyipłat,. które pod postacią Rcichswehry roją się. 
od tajnych organizacji wojskowych, posiadają 
przemysł chemiczny, kryjący w sobie straszne 
niespodzianki i w yrabiają samoloty, mające być 
użyte tak dla celów'- wojskowych, iak i handlo
wych. „Tem ps“ kończy, że nie można sobie w y 
obrazić, aby Francja zgodziła się na to. by  ufność 
jej stała się przedmiotem szyderstw’, oraz, aby 
beizipieczeństwo jej było -widocznie zagrożone- —■ 
Istnieje wszak niewzruszone praw© samoobrony.

W edług ■ doniesień „Iiilirasigerrt" z Londynu, 
konferencja Lloyd Georgea z Poincarćm w ytw o
rzyła następującą sytuację: Nie przesądza, że
Niemców się rujnuje, i że z tego -powodu nie w y
dobędzie się od nich pieniędzy. Poincare żąda, a- 
by Niemcy wypełniły swe z traktatu wersalskie
go w ypływ ające zobowiązania, względnie dały  
żądane gwarancje fub w artościow e zastawy. Bel- 
głicz3’k The-unis starał się -pośredniczyć, ale 

obydwie strony trwają przy swoich warunkach. 
Położenie obecne jest bardz.o naprężone, oświad
cza wspomniany dziennik, tak, że na razie nie wi
dać nadziiei porozumienia. Poincare nosi sie z za
miarem natychm iastowego zwoiania -parlamentu 
francuskiego.

Jak słychać, Lloyd George celem uniknięcia 
zerwania konferencji, które pociągnęłoby za sobą 
.poważne skutki, zamierza podobno odnieść się

\ . do Lligi Narodów {
w sprawach, co do których nie, osiągniefoby p o 
rozumienia, a to na podstawie art. 13 i 15 trak ta
tu  wersalskiego.

Król angielski przyjął wczoraj Lloyda Geor- 
ge’a na audiencji.

W edług doniesienia „Beriiner Tagblatt’’ p ry
w atny sekretarz Lloyda G eorgeJ mister Grigg o- 
świa-dczył dziennikarzom angielskim, że
Lloyd George jest zdecydowany odrzucić program 

francuski.
Miał on również oświadczyć, że trudno będzie u- 
trzym ać „entenfe cordiale’’ na wypadek, jeżeli 
plan francuski nie ulegnie zmianie.

Także według d-oniesienia specjalnego kores-. 
pondenta „Petit Parisien", miał Lloyd George 
podczas przyjęcia w  poselstwie belgi isk rem o- 
świaidczyć PoincarUm-u na jego wzmiankę o 
nej ręce’’ w  stosunku do Niemiec, że zdaniem je
go zerwanie jest nieuniknione, gdyż warunki Po- 
incare’go nie nadają się do dyskusji. C haraktery
styczne św iatło na sytuację rzuca uwaga jednego 
z angielskich rzeczoznawców’, że Francja widzi 
.dobrze, na jaki -opór natrafia ze strony Anglii. Je
żeli: Poinca.re’mu uda się przeforsow ać swo-ic pla
ny, będzie to  katastrofą dila raiej Europy.

Stanowisko Anglji oświetla na i1 epicy fakt, że 
Lloyd George jest zdecydowany zwołać naw et 
parlament, aby mii wyjaśnić, w  jaki sposób propo
zycja francuska szkodzi gospodarczym interesom 
Brytanii.

Pomńuo wiadomości o nieustępliwym ^tanc- 
wfsku Anglji

Francuzi nie tracą nadziei/
że konferencja nie będzie -zerwaną, oraz. że doj
dzie do porozumienia na podstawie kotruprarmfc.. 
Jak „Echo de Parts’’ donosi, miał Poincare prosić 
bełg. prez. min. o pośrednictwo. W  razie uwień
czenia pomyślnym skutkiem jego starania dopro

w adzenia do porozumienia, stanie sie aktualna 
.sprawa udzielenia Niemcom prowizorycznego mo- • 
ratorjum.

Z dobrze poinformowanych kół donoszą, żc 
.spodziewany kompromis dojdzie do skutku na 
podstawie przyznania Niemcom krótko-ferm ino-' 
w ego m oratorium, oraz przesunięcia konferencji 
ha wrceŚTeif lub październik. Wśród' tego odbędą 
się narady nad zmniejszaniem długów niemiec
kich, a w takim wypadku sta łab y ' sie aktualna 
spraw a międzynarodowej pożyczki dia Niemiec.

W a lk ®  zests® lerą»
W  dniu 10. sierpnia b. r. odbyła się wr Mini-i 

sterstw ie zdrowia w’ W arszawie konferencja dy
rektorów’ wojewódzkich Urzędów zdrowia i kfic-i

równików Ekspozytur, Komiisariatu do walki z t- 
pidemjami przy udziale referentów  Ministerstwa 
zdrowia, poświęcona sprawie walki z cholerą.

JÓZEF BiAŁYNIA CMOŁODECKI.

Znałem go...
Spotkałem za myeh lat chłopięcych w  domu 

[historyka Henryka Schrmitta, w idyw ałem  w pó
źniejszych latach i podziwiałem te w ytrw ałą, 

(mrówczą pracę, to ideowy pośwdęcenie sił, jakie 
'tow arzyszyło  krokom jego kierowanym  ku dobru 
.społeczeństwa, w  imię miłości Ojczyzny.

Urodzony 15. sierpnia r. 1806 .poświęcił się 
był Hipolit St-upnidki pierwotnie służbie biurowc-i, 

'nie jego upodobaniem, nie jego dążeniem była a- 
toii kariera urzędow a w epoce władzy’ despotycz

n eg o  Klemensa Metternicha, skierow anej ku gnie
ceniu każdego swobodniejszego odruchu ludów, 

[ku tłumieniu oświaty i tamowaniu dobrobytu. 
I W yrzekł sfę więc ochotnie s-pokogego kawałka 
'chleba, wyrzekł się awansów, aby nieść kaga
niec oświaty, nieść zdrow y pokarm duchowy po
między rzeszę ® łu . Oddał się z zapałem piś

m iennictw u, a oddał w epoce, kiedy to po rew o
lucji r. 1848 znikło prawlie zupełnie z horyzontu 

^Galicji dziennikarstwo polskie, 
i Cierniowa koronę nosił zaprawdę w  owych 
*cząsach, na skroniach swoich ten, który nie po
siadając dostatków i wpływów, brał na swoje 

'barki pracę na niwie piśmiennictwa. Nie dziw 
w ięc, że Stupnicki do późnej starości chodził w 
rwyszarzanei kapocie, w rogatyw-ce z w ytartym  
barankiem, a na posiłek przy pracy poza domem, 

aiósił w kieszeni kaw ałek razowego chłeha.

Świętym, zaprawdę, musiał być ogfeń, jaki 
płonął we wnętrzu jego, poryw ał go do czynu w 
imię dobra publicznego i "wystarczał za liczne 
wymogi codziennego życia ludzkiego. Nietylko, 
że walczył o byt, że .pokonywał rozliczne trud
ności i przeszkody, lecz pona-dt-o był zmuszonym 
zm agać się ustawiczmie z surow a cenzurą austria
cką, co więcej, odpowiadać niejednokrotnie -przed 
kratkami sądowemi, pokutować utratą wolności 
za posiew swobodniejszej myśii -i swobodniejsze
go słowa.

W śród marzeń i pracy, w śród nadziei i cier
pienia, w’śród walki i niedostatku upływ ały mno
gie lata życia Stupnitkiego.

On to dał początek wydawnictwom „Przyja
ciela domowego’’ — „Przeglądu powszechnego” , 
„Gazety narodowej”, „Opiekuna polskich dziieci”, 
..Gwiazdy’’, „Gazety 'wiejskiej” i ,P.amlętnfka za
służonych w Polsce ludzi”.

Obok czasopism ogłaszał druidem inne prace 
iak „Opis królestwa Gułlicji” (dwa wydania r. 
1850 i' i 860), „Bibliotekę lwowską’’ w 10 zeszy
tach zawierającą: „Odsiecz Wiednia przez Jana 
III.”, „Oblężenie Jerozolimy przez T ytusa’’, „Pa
miętnik Jana Chryzostoma Paska’’, „Historia łez 
i śmiechu”, „Herbarz polski” (3 tomy), „Rzeczy 
polskie’’ (encyklopedia), „Dzieje Serbji” , „Szema- 
tyc-zny układ ustaw”-, „Skorowidz pocztow y”, 
„Wieża siedmiu wodzów’’, „Pamiętnik noisgłych 
j straconych r. 1863”,r ’,.Zasady Talmudu’’. W ydał 
też cały szereg rycin na tem at dziejów Polski, 
jak : Galerię królów. Galerię hetmanów, Galerie 
wodzów r. 1831, Oalerję św iętych i błogosławio
nych, Chrzest M ieczysława I., Jan Sobieski pod

Wiedniem, „Wjazd -królowej Jadwigi do Lw ow a’’. 
„Unja lubelska” litd.

Przez długi szereg lat, począwszy od r. 1853, 
■był redaktorem  wydawanego -przez zakład typo- 
grafJcznly PSlerów  kalendarza „Haliozanin’’. . Z 
drukarnią tą łączyły go wogóle bliższe stosunki, 
,to też gdy zakład Piłlcrów św ięc i w  r. 1873 set
ną rocznicę swego -is tnienia, nie brak to wśród 
licznego grona uczestników uroczystości, toastu 
sędziwego już wówczas Stupnickiego.

Do -zasług jego należy zaliczyć uratow anie 
od zagłady pomnika hetmana Stanisława Jabło
nowskiego. W ydobył go jako zniszczony głaz ja
kiegoś maglu, zajął się zbiórką funduszów na od
restaurow anie i oddał gminie Lwow a jako cenną 
pamiątkę przeszłości.

-Cenili bliżsi I dalsi, znajomi m rówczą pracę, 
pośwnęcenie i zasługi Sfcupn idei ego, nie szczędzili 
szacunku i! słów'' uznania, a w r. 1875, gdy roz
począł 70 rok życia, urządżi-li mu serdeczną owa
cję. W  trzy lata później złożył , kochany tatko” 
jak go ogólnie zwano, głowę do snu wiecznego, 
a do zebranej « mogiły omeniamei rzeszy p rze
mówili w  ckpłych słowach 20. października 1878, 
Tadeusz Romanowlcz i k-s. Stanisław Stojałow- 
ski, ruobłiwy mówca i pisarz ludowy.

Stupnicki kochał „całą Pdtekę, jej w-iare, na- 
,”ód i zwr/czaje, dzierżył wysoko sztandar „usci.ie , 
id  finem’’, to t*ćż godziwą byłoby rzeczą ogłosze
nie drukiem .obszernego . życiorysu jego, jako i 
przykładu d?a potomnych pokole-6.
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Obrady zagaił Minister dr. Chodźko, zazna
czył, iże Państw o poczyniło pow ażne wysiłki i za
rządzenia, aby zarazę pow strzym ać u kresów 
wschodnich i że dotąd zdołano ten cel osiągnąć, 
jednak przedostają się i w  głąb kraju jakby ża* 
gwie zarazy w  postaci odosobnionych przypad
ków cholery, a takie zjawiska rozbryzgiwania 
zarazy zwykle są zapowiedz-ią większych epide
mii. Z informacji, jakie posiadamy o przebiegu e- 
Ptdemji cholery w  Rosji i w  Ukrainie sowieckiej 
wynika, że zaraza ma w tym roku charakter zło
śliwy, odszczególnia sic mianowicie bardzo w y
soką odsetką skonów i czes '0 gwałtownym prze
biegiem. Niebezpieczeństwo przedostania się cho
lery do Polski jest wielkie i konieczną jest jak 
największa czujność, aby poławiające się pierw
sze przypadki natychm iast rozpoznać, odosobnić 
i zarazę stłumić w zarodku. Czujność ta nietyikn 
w okresie jesiennym, dotąd u nas cha epidemii 
cholery zw ykle najważniejszym, ale także i w zi
mie musi być przestrzegana, gdyż mamy do czy
nienia z cholerą rosyjska, która właśnie w zimie, 
w' styczniu i w lutym przybrała większe nasilenie.

Ruch repatriacyjny musiano ująć w karby o r
ganizacji sanitarnej zapobiegawczej, gdyż stanowi 
on najniebezpieczniejszą drogę przenoszenia cho
lery. Pam iętać należy. że cholerę przenosi nietyi- 
ko repatriant, chory na cholerę, ale także i re 
patrianci zdrowi, którzy noszą w sobie zarazki 
choleryczne i w  deicktacli pozosta\yiaja wszędzie 
nowe ogniska możliwej zarazy. Ci zdrowi nosi
ciele zarazków  są naw et ni eb ezpiecznie tszymi, 
niż chorzy choleryczni, gdyż chorego rozpoznaje 
się łatwo i przez odosobnienie czyni nieszkodli
wym. a zdrowy nosiciel zarazków często ucho
dzi kontroli i w dalekie okolice przenieść może
cholerę. _ _ .

Kontrola sanitarna za tern powinna uw ażać 
na podejrzane o rozwlekanie cholery • w szystkie 
osoby, przybyw ające z Rosji i Ukrainy, poddać 
jc badaniu bakteriologicznemu i dopiero  ̂ gdy 
Irzechkrotnie powtarzane badanie nie w ykryje w  
dejektach zarazków cholerycznych, przepuszczać 
,ic w  głąb. kraju.

Dlatego skierowano wszystkie transporty re 
patriantów  na Zdołbunowo i Podwołoczyska, 
'skąd w celu zbadania i 5-dniowej obserwacji od
stawia się repatriantów  do Równego i do T ar
nopola.

Gdy jednak poza tymi szlakami repatriacji 
'bardzo wiele osób przemyka sie zieloną granicą 
i wszelkie je i zamknięcie okazuje się memożli- 
wcm, należy zwrócić szczególna uwagę na tych 
przem ykających się repatriantów  i podróżnych i 
zastosować do nich wydane zarządzenia.

Referent Ministerstwa p. Pawłuć przedsta
wił stan epidemii cholery w Polsce od 9. czerw ca 
po dzień S. sierpnia b. r.

Stwierdzono w tym czasie razem 41 zachoro
wań na cholerę, mianowicie 38 zachorowań w 
Równem, 1 przypadek w Zamościu, 1 przypadek 
w Dorohusku, 1 przypadek w Kowlu.

Z 38 przypadków w Równem. 30 zachorowań
* przypada na repatriantów , a 8 na zachorowania 
•miejscowe, wśród ludności w Równem, z czego 
0 zachorowań zaszło na przedmieściu „Cegiel
nia", a 2 przypadki w  mieście-

Ostatnie zachorowanie na cholerę w Równem 
s tw ierd zo n o  w  dniu 20. bpea b. r. i od tej pory, 
to jest przez 3 tygodnie nie pojawiły się w  mie
ście nowe przypadki, co dowodzi, że zdołano sku
tecznie zlokalizować i stłumić zarazę.

Zachorowania w Równem mają niewątpliwie
* wiązek przyczynowy z ruchem repatriacyjnym.

W  Kowlu zachorował i p0 kilku godzinach 
zmarł w dniu 26. lipca b- r. podkomisarz policji 
Państwowej Kozłowski, k tóry  bezpośrednio w ró
cił z objazdu granicy i w  czasie tegn objazdu mu
siał się zakazić.

Przypadek w  Dorohusku zaszedł u repatr
ianta. _ !

W  Zamościu w dniu 3. sierpnia zachorował 
na cholerę robotnik, który w próżnym wagonie
repatriacyjnym  nocleg sobie wyszukał i tam
* pewnością się zakaził.

Referent omówił następnie wydane dotąd za
rządzenia przeciw  cholerze i plan dalszego po
stępow ania, poczem rozwinęła się dyskusja, w 
której uczestniczyli prawie w szyscy zebrani.

Dr. Mikołajski.

Ze spraw ukraińskich.
„MOSKWICZENIE UKRAINY*.

(f. z.)- „Ridnyj Kraj” zamieszcza w e wczoraj
szym numerze artykuł wstępny pod powyższym 
'ytuicm , w  którym  cytuje w szystkie krzywdy, 
jakie Ukraina poniosła od początku dostania się 
pod rosyjskie panowanie. Przypomina czasy Ka
tarzyny II., która zniosła hetmańszczyznę i roz
pędziwszy kozaków zaporoskich, przystąpiła ż e n 
ią konsekwencją do rusyfikowanifi Ukrainy. „Ru
syfikacji tej — pisze . Ridnyj Kraj" —• uległa cała 
inteligencja. Doszło do tego, że z końcem XIX. 
wieku słowo „Ukraina" wyszło z obiegu".

Dalej pisze, iż po upadku w ładzy carskiej w 
początkach 1917 r- i po chwilowej swobodzie. gdy 
Ukraina już się odmoskwiezać poczęła, opanowali 
ją bolszewicy, którzy stworzyli radiafiską U kra
inę, dziś jednak usiłują uzależnić ją w zupełności 
od Moskwy. Rosyjscy bolszewicy przyleli w zu
pełności system carski, usiłują w zupełności zru
syfikować nie tylk o szkoły ludowe i średnie, lecz 
także ukr. uniw ersytety w Kijowie i Kamieńcu 
Podolskim, oraz wszystkie urzędy, co też ',ni 
w znacznej części sie powiodło. Podstępną te ro
bole — kończy K.“ — prowadzą *ak dobrze 
czerwoni., jak i czarni Moskale. Wogóie. pod rzą
dami bolszewików stary system carski nie uległ 
zmianie.

Artykuł ten zasługuje na uwagę.

RUCH POW STAŃCZY NA UKRAINIE.
Rucb powstańczy na Ukrainie nie jest dla so

wietów zbyt groźny — jak mówią rzeczy świado
mi. Słabnie on, zwłaszcza w  tych miejscowo
ściach, gdzie gmina potrafi zatrudnić całą ludność 
danej wsi.

Natomiast w guberniach, gdzie sa słabe uro
dzaje, a względnie obsiew zeszłoroczny był m ar
ny — pojawiły sio znaczniejsze oddziały party 
zanckie. wypłynęło również na widownię kilku 
dawniejszych do w ódców.

Akcja polityczna powstańców ogranicza się 
do stosowania szalonego terroru względem w łącz 
sowieckich, przeważnie przez skryte lub otw arte 
mordowanie dygnitarzy bolszewickich.

Metode te zastosow ał a fa,man Orłów, który 
świeżo pojawił się z wcale licznym oddziałem 
jazdy powstańczej w gubeniji ekaterynosław- 
skiej. ostatnio donoszą z-c Skały o podobnym w y
padku.

W  dniu 28. lipca b. r. około 18 konnych pow 
stańców  wpadło do miasteczka Mokrzyca na P o
dolu i działając szyihko. przy użyciu rewolwe
rów i granatów  rocznych, wymordowali cały p er
sona! Oddziału politycznego i miejscowego ko
mitetu wykonawczego, poczem ludzie ci znikli tak 
prędko, że w calem mieście nikt nie wiedział, 
skąd przybyli i dokąd poszli.

SPRAWA FŁDAKA.
W  sprawie Fedaka w prasie ruskiej na ogół 

dość cicho. Pisma ukr. zamieściły jedynie wzmian
ki o mającym sie odbyć procesie, podały rów 
nież skład trybunału i listę przysięgłych. Jedynie 
„Hromadskii W istnyk" z przekąsem kwestionuje 
kompetencję sądów polskich w tej sprawie.

Rozprawa przeciw St. Fedakow i i tow. rozpi
saną została na 11 dni. Potrw a ona od 6. do 17. 
września. Jako wotanci zasiadają radcy Socha 
i Niewiadomski.

Z  nad Czeremoszu.
(Korespondencja „Gazety Lwowskiej’’.)

Kuty w sierpniu.
Kuty — m iasteczko w kącie górskim nad 

Czeremoszem położone — zaaw ansow ało w tym 
roku na letnisko. W arunki po temu odda wara ist
niały, dopiero jednak inicjatywa ks. Man-ugiewi- 
cza, miejscowego proboszcza obrządku ormiań
skiego, sprawiła, żc Kuty, odwiedzane w latach 
ubiegłych tylko przez znajomych i krew nych tu
tejszych mieszkańców, goszczą tego roku sporą 
liczbę letników z różnych stron Polski. Jako je
den z ich rzędu przesyłam „Gazecie Lwowskiej’’ 
garść spostrzeżeń różnorodnych.

Letnicy w Kinach, o ile to mogłem stw ier

dzić, czu.ą się wcale dobrze. Dużo zawdzięczać 
w tern należy Zarządowi tut. „Domu Polskiego’’, 
który w  lokalu Domu zorganizował „Biuro in
formacyjne dla letników” i wyłonił sekcję zaba
wową i turystyczną, kierowana przez akademi
ków lwowskich z Kut rodem. Tej organizacji za
wdzięcza się, żc każdy nowo -przybyły letnik u- 
zy siku je zaraz mieszkanie, od najmowane przez 
tutejsze rodźmy urzędnicze lub mieszczańskie. 
Ponadto przybyli z różnych stron Polski letnicy 
•- Prym dzierży W arszaw a — mają możność w 
lokalu Domu Polskiego wzajemnie zaznajomić,się 
i urządzać wspólne wycieczki w prześliczną !- 
słotnie okolice. Co prawda, to Kuty mogą służyć 
na letnisko tylko dla osób zdrowych, a potrze
bujących ‘jedynie spoczynku lub też żądnych w ra
żeń wakacyjnych. Domów bowiem leczniczych 
żadnego typu niema tu wcale. Kuty to na razie 
miejscowość wakacyjna — prowizoryczne let
nisko.

Jeśliś miejscowi inicjatorzy z ks. Manugiewi- 
czem na czele w ytrw ają w przeprowadzeniu owe! 
pożytecznej myśli, to z czasem w Katach powstać 
może wspaniałe letnisko. W yobrażam sobie, że 
wiele iv tej sprawię miałaby do zrobienia tutej
sza gmina, względnie jej zarząd. T rzebaby nda™ 
.Towfcie na przyszłość przypilnować, by miastecz
ko na zewnątrz schludnie wyglądało, by rozmai
te umiej ponętne zapachy, unoszące się w nie
których uliczkach Kut, nie w ystraszały i nie znie
chęcały letników do ponownego przyjazdu. Mo- 
żnaby z Kut uczynić rodzaj wypadowej stacji1 
podgórskiej, skąd pomieszczeni tutaj letnicy, czcr. 
,piąc pokrzepienie dla zdrowia na stokach okolicz
nych gór, a orzeźwienie w kąpielach szumiącego 
Czeremoszu, mogliby urządzać bliższe lub dalsze 
wycieczki w głąb gór i górskich dolin rzeczirycii. 
Dzic.c się to już teraz, a dalsze ulepszenia w tej 
dz?edz:-nie przyniesie zapewne rok następny.

e. r.

Ze spraw kobiecych.
Klub polityczny kobiet postępowych zawia

damia, iż w e środę, dnia 16. sierpnia w lokalu pi. 
Akademicki 1. 1. o godz. 7. wieczorem odbędzie 
się posiedzenie klubu.

W ygłoszony zostanie referat „O ustawie w y
borczej’’. poczem nastąpi dyskusja na tem at: „Ko
bieta a w ybory”.

Ze względu na ważność spraw, które mają 
być omawiane, w szystkie członkinie proszone są 
o przybycie.

Opinia Amerykanki o kobietach polskich. O- 
statni zeszyt amerykańskiego Przeglądu ..O m  
W orld" przynosi artykuł „O kobietach polskich", 
którego autorką jest p. Kollogg, członkini misji 
Hoovera.

P  .Kollogg zwiedziła Polskę, byw ała na wsi? 
badała szkoły koronczarskie, kilimkarskie, zabaw- 
karskie i przem ysłu drzewnego, zachodziła ćo 
chat chłopskich, podziwiając misterne wycinanki. 
Nasłuchała się opowiadań o tajnej pracy oświato
wej kobiet polskich w zaborze rosyjskim itd. U- 
derzyla ją wszędzie niezwykła energia, spraw 
ność i wysokie zdolności kobiety polskiej. To też 
doszła do wniosku, że w Polsce kobiety stoją o 
wiele wyżej od mężczyzn i że „gdyby to było w 
jej mocy, utw orzyłaby w Polsce rząd z samych 
kobiet złożony’1.

Posłanki do parlamentu irlandzkiego. Z ko
biet w eszły do nowego parlamentu irlandzkiego 
wdowa po zamordowanym burmistrzu Limerfk i 
panna Mac-Swincy, siostra burmistrza Corku, 
który zagłodził się w więzieniu w Londynie.

U spraw IiolBjowsEii.
W  SPRAWIE KATASTROFY KOLEJOWEJ 

POD NOWOSIELCAMI.
W arszawa. (PA 0 .  Krakowska dyrekcja P. K. 

P. przesyła następujący komunikat w sprawie ka
tastrofy kolejowej, która się w ydarzyła 7. b. m. 
na stacji Nowosielce-Gniewosz. prostując za ra 
zem mylne doniesienia niektórych pism: Pociąg 
•nr. 1396 z obciążeniem 796 tonn, wyjechał ze s ta 
cji Nowosielce-Gniewosz popycha czem. Przed 
zwrotuicn -'wjazdową, wskutek działania popy-
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ciiacza przy iednoezesijłn  hamowaniu parowozu 
pociągowego, podniosła się czw arta cysterna i 
wciągnęła 3 cysterny, które się przewróciły, ni
szcząc zwrotnice i kalecząc równocześnie znaj du
ją ego się tam zwrotniczego. Poniew aż pcpyehacz 
pracował w dalszym ciągu, wykoleiły s!ę i inne 
cysterny. Ogółem wykoleiło się i uszkodziło 13 
cystern, powodując uszkodzenie toru. P rzy w ró 
cenie ruchu trwało 20 godzin. Komunikacja odby
wała się z przesiadaniem. .

ZNIESIENIE REZERWOWANIA MIEJSC.
Warszawa. (PAT). M inisterstwo koiei żelaz

nych Komunikuje: Ze względu na powiększenie
sie .ilości pociągów pasażerskich i wobec dalszego 
postępu w uporządkowaniu ruchu osobowego na 
polskich kolejach państwowych, zniosło M inister
stwo kolei żelaznych wprowadzoną w  r. 1919 ze 
wizględu na ówczesne stosunki dość szeroko sto
sowaną zasadę rezerw ow ania miejsc w pocią
gach pasażerskich dla urzędników państwowych, 
udających się y/ podróżach służbowych jta.

U w a g i .

(c) Z pow od u uroczystości legionowych w Kra
kowie, pisze „Gazeta W arszaw ska” :

„Pamiętamy wszyscy, jak to przed wojną je
szcze, stańczycy piętnujący wszelkie -powstania 
polskie, dawni trornta-draci, praw iący w  dni u ro
czyste o nieprzedawnionych praw ach narodu, so 
Cfjal.HŚci, głoszący m iędzynarodową solidarność 
proletariatu, oraz ludowcy, dowodzący na wie 
cach, że ulice trzeba czaszkami szlachty bruko
wać - znaleźli się nagle -pod wspólną batutą p 
M. Bo-brzyńskiego.

A gdy przyszła wojna, ukazała się znowu ta 
sarna orkiestra i znowu każdy grał niby odrębną 
swoją partycję, w szystkie się jakoś jednak dopa
sow yw ały. W  tej produkcji z dźwiękami ,-Gott 
erhalte unser KaLser Franz’’ zlewały się w jakąś 
całość „Jeszcze Polska nie zginęła”, „Cześć wam 
panowie magnaci’, „Jak to na wojence ładnie” i 
„nasz sztandar płynie ponad trony”.

„Tak sprzeczne żywioły skupiły się w 1914 
dla wspólnego czynu 1 na wykonawcę jego pow o
łały p. Józefa Piłsudskiego.’’

W szystko to napisane w tonie wielce urą- 
bliwym.

Endecjo szanowna! nie urągaj wielkiemu po
rywow i uczucia, k tóry  -w r. 1914 zgromadził te 
wszystkie pantje do wspólnego mianownika. To 
jedno dowiodło właśnie, że są one w szystkie 
„partiami narodowemu”.

Tak — przyszły każda ze swoim sztandarem  i 
wszystkie pochyliły je przed sztandarem  Polski 
zm artw ychw stającej!

, Tak — przyszły  każda ze swoim hymnem 1 na
w et ton sympatii dla Austrii, pod której rządami 
przez ostatnie lat kilkadziesiąt najznośniej nam 
było żyć, a która w  tym decydującym o życiu I 
śmierci momencie dawała nam upragnioną broń 
był zrozumiałym.

Tednego tylko tonu tam nie było I być nie 
mogło... T y wiesz dobrze, jakiego...

„Boże cara chrani!’’ tam nikt nie śpiewał!

K R O N I K A .
Kalendarz. N iedziela, 13  sierpnia. Rz.-kat.: lC 

p. iw .  —  Gr.-kat.: 1 0  po S osz . —  Słowiański: R -  
sław a.

Poniedziałek, 14 sierpnia. R z.-kat: E uzebiu
sza. —  Gr.-kat,: W. cz. kr. —  Słowiański : Dobro- 
wója. -

—  Słota dzisiejsza dow odzi, że jesień zain
sta low ała  się  u nas już na dobre. B ow iem  ta słot?  
nie przyszła ni stąd ni zow ąd —  poprzedził ją sze
reg dni „niew yraźnych", co wyraźnie w skazuje już 
na system .

T ak  w ięc m ożem y się pocieszyć, że —  wpra
w dzie Jpóżno m ieliśm y w  tym roku w iosnę, a pra
w ie n ie m ieliśm y lata, lecz  przynajmniej je s ień  
w czesna!

—  Minister pracy Darowski, oraz d elegat 
M inisterstw a R usinek, w yjechali w dniu w czoraj
szym  do Poznania, ce'em interw encji w strajku rol
nym.

l i s t ; r  J.i:iOsia«pj) p r z y b ę ć z b  do U ltr- 
zawy. Jak a o n csi „R zeczposp olita1* w najbliższych  

; dniach przybywa do W arszawy m inister Ju gosław j  
o. Jankowie, który po kilkudniow ym  pobycie tv 
W arszawie z v,ied /.i Łódź, Sosnow iec, K atow ice, Kra- 
tićw , W ieliczkę i B orysów .

—  Tłutn.iCZ M ickiew icza i S łow ack iego  —  go
ściem  w W rszawie. Przez kilka dni baw  Z w War- 
rzaw ic P. A. B enediktsen , znakom ity iłun;a:z d,-ie! 
M ickiewicza i S łow ackiego na język duński

—  P. Jerzy  P o g o n o w s k i, poeta i publicysta, 
autor w ielu  studjów  z z z k e u  slaw istyk i, udaje 
się wraz z małżonką sw oją, p. Wandą z Żyguiskich, 
poetką i artystką-maiarką! na d łuższy pobyt do Za
grzebia.

f  Łuoja Ż T eszk 'ew iC zO W a. W Krakowie 
zmarła przed paru dniam i ś. p. Ł Ż eleszk iew iczow s, 
która położyła w ielkie zasługi na polu w ychowania  
kobiecego Zmarła urodzona w r. 1 8 4 2  w Brześciu 
Litewskim, odebrała w ych ow anie u PP. W izytek v 
W arszawie, poczem  w r. 1 8 6 3  pow róciła  na Litwę. 
W zięła czynny udział w popieraniu  p ow staria  63  r. 
na Litwie, poczem  powróciła do W arszaw y i objjła  
kieiow nictw o jednego z najw ybitniejszych pensjona
tów , prow adzonego przez znaną literatkę p. Paulłnc 
Kraków. Po 9 latach zosta ł ten pensjonat przez Mo- 
sk li zam knięty, wskutek nauczania języka polskiego, 
a ś. p, Ż cl:szk ew iczow a przen iosła  się niebawem  
iio K iakowa. Tam otw orzyła zakład w ychow aw czy  
dla panien, który przez dłuższy czas, bo aż do r 
1 3 0 3  prow adziła z w ielkim  nakładem  pracy, sum ien
ności i gorąe, go patriotyzm u.

—  Z ą l i m a  n a u c z y c ie ls tw a  Prezes Ministrów  
Nowak przyjął delegatów  nauczycieli szkół wyż;zyci: 
i średnicit, k órym obiecał poparcie żądania w  spra
wie w ynagrodzenia za godziny nadliczbow e, którebj 
odpow iadało w ynagrodzeniu za godziny zwyczajne

— D la  ofiar katastrofy. W ojewoda krak. ar. 
Gałecki zbadał we czw artek  w tow arzystw ie 
radcy górniczego Mokrego ze starostw a gónicze- 
P-rezydenta Miniis:r6 w dra Nowaka kwotę 200.000 
rozm iary katastrofy kopalń1 „A rtur’1 z 3. brn i od
był z dyrektorem  sierszańskich zakładów górni
czych Dunajewskim, o-rae z zastępcami robotni
ków konferencje w  przedmiocie doraźnej pomocy 
dfS pozostałych wdów  i sierót i zabezpieczenia 
im bytu na przyszłość. Jednocześnie w ręczył pan 
wojewoda Gałecki przesłaną na jego ręce przez 
prezydenta Ministrów dra Nowaka kwotę 200.000 
mk. dla rodzin ofiar katastrofy.

— Wycieczka1 z Cynaiurga w Krakowie 
W Krakowie bawi od kilku dni w ycieczka uczenie  
polskiej s tk e ły  początkjw ej w Dynaburgu w liczbh- 
30  osób. W ycieczk i po zw iedzeniu zabytków  Kra
kow a w yjedzie w poniedziałek  z pow rotem  do D y- 
oaburgą.

—  Pretensje Ni3moÓW. Z W arszaw y d on o
szą: P rzedstaw iciele posłów  niem ieck ich  w Srjm ie 
pp. Spicksm an i H fike, przyjęci byli przez. Premjera 
Nowaka, złożyli mu cśw iadczen ie o potrzebach nie- 
m iecko-narodow ych w Polsce. Konkretne życzenia  
Niemców sprow adzają s ię  do następujących punk
tó w : 1. Z niesienie ograniczeń kolonistow  niem  e e -  
Lich »ia W ołyniu , w  Poznanskiem  i na Pom orzu. 2 
Rozstrzygnięcie kwestj: opcyj, 3. U regulow anie szkol
nictwa n iem ieckiego 4. Z alegalizow anie zw iązków  
Niem ców w Polsce z siedzibą w Łodzi. 5. Zabezpie
czenie w olności w yborów  i dopuszczen ie do służby  
państwow ej urzędników n iem i.ck ich . P .em jer Nowak 
obiecał te życzenia życzliw ie rozpatrzeć.

—  M ian ow an ia  w  kolejn i ttw ia . Inż. M ieczy
sław  Grzybowski, kom isarz m aszynow y, zam ianow a
ny zosta ł kierow nikiem  warstati* pom ocniczego w 
.arowozown; głów nej w Stanisław ow ie; inż. Bogu

sław  G ryiew ski, radca kolei państw., naczelnikiem  
m agazynu zasob ów  w e L w ow ie; Józef Jan ick i, st. 
rewident, kontrolerem  ruccu dyrekcji kolei państw .; 
a Zygm unt Śliw iński, starszy insoektor i zastęoes  
naczelnika w ydziału f .n jn so w eg o  dyrekcji kolei pań
stwow ych w Krakowie, naczelnikiem  tego  w ydziału

—  Nadużycia w  B anku handl. w  W arszawie  
„Kurjer Polski" donosi, że w banku handlow ym  
w arszaw skim  przy spraw dzaniu ksiąg w ykryto n :d- 
użycia sięgające k ilk u d ziesięc iu  m iljonów  MareK  
W ezwany przedstaw  cie! w ydziału  śled czego  p. Son- 
nenberg sfw ierdził w spółudział w nadużyciach  k i l a  
osób, które zosta ły  aresztow ane. D alsze dochodzen ia  
w toku.

— Prześladawanis Polaków na Ukrainie-] 
Korespondent Aj. W sch. z  pogranicza nad Zbrucrem ( 
d o n o s i: W ład ze b o lszew ick ie  w  dalszym  ciągi’ I 
prz-rśladują żyw io ł polsk i na Ukrainie. Pom ocni im }

■ą gal Rus.ni, i; óryth przy każdej sp osob ności 
wysuwają przeciwko Polakom . Z p ow rotu  do wzgl-;- 

ii je uporządkow anego system u podatkow ego, ja k c-  
też przyw rócenia drobnej w iasn cści k o n y tta ją  tylko 
Ukraińcy i Żydzi. W stosunku do Polaków stosuje  
się nadał pysiem rckw izyęyjny i n ieuznaje drobnej 
w a sn o śc i polskiej. K ościoły i księży polskich o b io -  
źoae olbrzym im i podatkam i ponad zdolność płatni
czą. Nie obsad zon e parafje rzym sko-katoi. obsadzają  
w iadzi bo lszew ick ie księżam i grecko-katol., a n t-  
.vet popam i praw osław nym i, n ie  pozw alając by 
ob słu g iw ali je rzym- Lat. proboszczow ie sąsiednich  
parafii polsk ich .

— Białoruski centralny komitet wyborczy
W  Nowogródku zaw iązał się biaioruski centralny
aem itet wyborczy, w skład którego w eszli w y b itn i 
przedstaw iciele sp ołeczeństw a bi łorusk iego  o az re
prezentanci w iościjań stw a. W najb liżsi m czasie  
mają być zorganizow ane lokalne wyborcze kom itety  
nu terenie ca łego  w ojew ództw a aow og-óJzk iego , 
pow iatach korytarzow ych oraz P ińszczyżnie i Lu- 
Lńcu. Program kom itetu uznanie p a ń stw o w cś.i 
polskiej, walką o aa ion om  ę oraz radykalny p io -  
ęrr m agrarny.

K oinitei przysięou je do w ydaw nictw a sw ego  
oism a w ję yku b ia loru sióm  czcionkam i ruskiem i.
Wśród nazw isk, w ysu n iętych  na czoło  kom itetu
spotykam y nazw isk ;: dr. Paw iukiew icza, W. Fupko, 
A. Kuryłowicza, Ł zińshie :.o, P. ftiek siu iu  i innych

=  N g!y zgon. Katarzyna Hajduk ze Z łoczo
wa zmarła wczoraj nagle w ul. M rołajs. Przyczyną  
śm ierci n iespod ziew any, silny krwotok w ewnętrzny.

=  P r z e je c h a n ie , 6 5 -le tn i kupiec Irak W inter  
erzejechany zosta ł wczoraj przez nadjeżdżający p c-  
aóz m agistracki. P otłuczonego siln ie  starca, po za 
opatrzeniu p ozostaw iło  p ogotow ie  ratunkow e opiecz  
domowej.

=  Nieszczęś iw y  wypadak przy pracy wyd; - 
zył się  złotn ikow i Frydrrykowi S ch iln erow i, który  

oparzywsry w sk u t.k  w łasnej n ieo s tro żn o ś .i rękę ka- 
i .fonią, udał się o pohioc do  p ogotow ia ratunko
wego.

=  Z gubidne —  zn a lez io n o . O iser M uud zgu- 
ił w ok o licy  górnej Janow skiej portfel z dokum en

tami i gotów ką 3 l 0 0  Mk. —  O gińska Stefania, za
mieszkała przy ul. Z am ojskiego 9, zgubiła zegarek  
dam ski. —  Karpiński Kazimierz, zam ieszk ały  przy 
ui. Zyblikiewicza, zdeponow ał w V. kom isariacie pp- 
iicji złotą branzoietkę, znalezion ą  na ul. M ikołaja.

Szczęście sprzyjało w docrn ie w łaścic ie low i za
gubionych w okolicy  w ojskow ego szp ita la  na ul. 
Łyczakowskiej 4 5 .0 0 0  M \ ,  a lbow iem  pieuiądze te 
.iiialazŁ.. prokurator d i. Ceklewski, który zdepon ow ał 
,e na policji.

=  Awantury fui m 3 ń ;k ie . Borożkąrz N .. 195  
Jó:ef Szust urząazii soD ie v/ieczorem  w yścig i na 
pi. Marjackim i Bernardyńskim , pędząc w n ajw ię
kszym galop ie  m im o upom nień postetu nkow ego.

Podobnie aw antu -ow ał się  z policją, n iechcąc  
stosow ać się do jej przepisów  w oźnica J. Karot który- 
wywołał wielką aw anturę na pi. Bernardyńskim . 
Prowadzony n i  in soek cję  policji staw ia ł opór pro
wadzącemu go  Dosterunkowemu, w czem  mu g o r
liw ie dopom agała żona F ranciszka. W rezultacie  
aw anturującą  się  parę małżeńską zamknięto w are
sztach.

—  W śs isk iiz tta  szerzy s ię  w śród zw ierząt do
m owych, tak na prow incji, jak i w e L w ow ie, w  za
uw ażający sposób . Wczoraj na ul. św . Marcina w śc ie -  

ły p ies rzucał się na przechodniów  i dopiero po
darunkow y Sicha w ystrzałem  z rew olw eru ubił n ie -  
; ic :ę s a e  zwierzę. —  Kazimierz K ubasiew icz, 13  la t 
liczący, pokąsany został przez w ściek ł', św in ię . N ie 
szczęśliw ą  ofiarę, u której w ystąp iły  już p ierw sze  
objawy tej groźoej choroby, do zaszczep ien iu  a n t i
dotum w  Zakładzie bakteriologicznym , od w ioz ło  po
gotow ie ratunkow e w  stan ie  groźnym  do szp ita la ,

==> Z gtrącej n iiło s c i pokaleczył nożem  sw ą  
kochankę Zielińską, znany bandyta w arszaw ski R yb- 
tzyóskf, obecn ie zam ieszkały w e Lwow ie przy u licy  
Rejtana 1. 6 Ofiarę dotkliw ej m iłości od w iezion o  ze 
zm asakrow aną tw arzą da szpitala, zaś krew kim  
amantem zajęła się  policja. Rybczyński na inspekcji 
policji wyparł s ię  czynu tw iirdząc, zz bogdanka jego , 
ztóra go  o k ra d li, sam a rozbiła sob ie  g ło w ę , ude
rzając nfą w  mur (?_).

== Przypływ e.iergji dozorczyni dom u przy 
ui. B a to reg j2 8 , aiejakiej R aczyńskiej dąje się  szcze 
gólnie odczuw ać jednem u z "okatarów tej realności 
M aksym ilianowi Herm aaowi, który zw rócił s ię  d 
eoiicji z prośba o ochronę jego rodziny przed  
paściam i krewkiej cerberiii.



„GAZETA LWOWSKA’’ z dnia 13. sierpnia 1922. b

Podobnie księgarz Lyżoi iio zel s.iarzy się na 
■ swych sąsiadów Kurowskiego ;B;7:iki.v. era, którry 
'mimo zakoru pulcji stale go ca pastują, obrzaoając 
stekiem obelg i grożąc pobiciem.

=  t y i  ę 'y  kies;onk?WCÓW. Z łiies/eni G 1- 
twirtowej, właścicielki realności oizy ul. Fartipiri- 
skiei * 5, skradł onegdaj jakiś sp c a lU ta  portfel 
z 2 500 WU. Oiecnie sprawcę ’ej kradzieży noto

jWaaego kiesrorkowca -janfela B'e biatta 12 lat
ezącego. przychwyci! ; ojteruH towy policji prze
przystanku tramwaipwym.

Podobnego pecha miał również notowany kie
szonkowiec Emil Blrrsch, któ'y pi/yciiwycony zo
stał na pl. Zbożowym w chwili gdy usiłował v«y- 
ciągnąć portfel !  kieszeni wieśniaka Jasa  Kołodzi: ja

Poszczęściło się natomiast nieznaneniu spe
cjaliście*, Uiory wyciągną! Ludwikowi Wiscbnowi 
tzerowi z tyinej kieszeni portfel z 10,000 Mk. i 
znikł bez śledti.

—  i Oviii| przez chlebodawcę swego Rosen- 
beiga, zamiesikafego przy ul. Szpitalnej 32, zostaL 
smużąca Helena Lieberi, któ.ą opatrzyło pogotowie 
ratunkowe

=  Kradtieża. Z zamkniętego mieszkania 
Leny Uniłowskiej przy ul. Dąbrowskiego 1. 4. 
skradli nieznani sprawcy biżuterię i gotówkę, łą 
cznej wnrtośń 500 000 Mi;.

Z mieszk.Jfeia Indora itarowiłza przy ul. Sii - 
nerziicj L 43 skradziono g irdirobę wariości 20:.’ 
tysięcy MU.
n n r m .  m  m s a m js w j' ;m .. m sn m m iB S B m  suKsetmaBSL a

N o t a t k i  l i t e r a c k o - ^ t y s t ^ s z n s .

Repę-fesar featosj fUłsjaki^jK.
Początek praedstnwłeS » gpds. "'3t> wieszorem.

Dz ś, w sobotę „Pelikan” , dramat w 3 aktach 
Augusta Strindberga. Występ SAskiej i Wysockiej.— 
umro, w niedzi-lj ,.Prawda1, dramat w 3 aiitsch 
Czajkowskiego. Występ Wysockiej i I. Solsldej, — 
W pefcied falek, w or-:k, środę, czwartek i piątek; 
,,R ,niant“ , sztuka w 3 aktach Siehioua (prem-gra). 
Gościnne występy Solskiej i Wysockiej.

Jarzy i Wanda P ogonow scy : „Błyski go- 
dzfm* — ; jjKkpryśy4*. — Lwów. B. Połattfe.k . >8
Stu 1241

Na k rtach tri książki pasują się rozmach", 
k'ó;e jeszcze do fazy wzlotu nie doszły. Przewagę 
m,. zywu ł subiektywny, częsio przechodzący nawe 
w egotyzrr.. Nie brak wszakże i oderwania się cd 
swego „ia“ — zwłaszcza we fragmentach większymi 
całości, które j e d n a k ‘piko fragmenty nie dają miar} 
ani konstrukcyjnych zdolności, ani idoowegc ogai-f 
nięcia pizidmiotu.

U p Pogonowskiego przeważa zmyci rpeknl; 
tyway, u o. Pogonowskiej uczucie i Kobieca spbieL 
W ić ,  ujawniająca się w analizie uczuci?

Zbiór c a ł /— powtarzamy-— to, jakby pierw
sza zapowiedź. Oczekujemy godów. Ski.

Z  te a try .
Prem iera polskiego autora, o którym  naw et 

komunikat teatralny, zw ykle tak  hojny w szafo
wania komplementami, nic właściwie nie miał do 
powiedzenia, to eksperym ent niezw ykle M erasu- 
.iący. Niełylko publiczność, wypełniająca i tym 
razem widiijginę szczelnie, ale i fachowi recen
zenci stali w obec ciekawej zagadki, k tórą roz
wiązać dopiero można było po zapadnięciu koń- 
cowem kurtyny.

Ujrzeliśmy dram at jednego zimowego ‘w ie
czoru. Za szybami gustownie i dostatnio urzą
dzonego mieszkania przepyszna noc księżycowi?., 

'■obszary śniegu nieskazitelnej ibfiaiośri; w  czte
rech ścianach saloniku, oświetlonego żarem  
szczap, płonących n.a kominku, zmaganie się 
trzech serc w rozterce, która potrącą co chw ta 
o momenty bardzo ti agiczne.

Co skłoniło znakomitą czw órkę artystów  
warszaw skich do wyboru na swój nopis. napraw 
dę wielki, trzyaktow ego dramatu Michała D asz- 
kiewicza-Gzajkowskiego P. t. „Praw da" - -  odpo
wiedź zaiste niełatw a. Chyba nie okoliczność

przypadkowa, że autor wprowadza do akcji sw e
go dramatu tylko cztery  osoby. Takich cztero- 
osobowych utworów scenicznych posiada litera
tu ra  dramatyczna spora, wyibói* więc rzeczy do
brej i odpowiedniej dla pań Solskiej i Wysockiej, 
pp. Snaya i Kwiatkowskiego nie byłby trudny. A 
zresztą w razie potrzeby można było- osoby dal
sze do ról drobnych doskonale w ybrać w ze
spole lwowskim, jak to miało miejsce z p. Rybicką 
w  ,,Peli!kanie“ . Przypuszczalniy raczej, że reży
serkę p. W ysocką pociągnęły z  talentem prze® 
młodego niezawodnie autora ustawione postać!,, 
zw łaszcza prześliczny typ Matki, prawdziwej tna- 
trony polskiej w najlepszem słowa' tego zna rżeniu-

Za te postać, w vczrtruwana z naszych trady
cji, nalełżą się DaszkiewiczowbCzajKowskiemu 
słowa rzetelnego uginania. Sub-elne tej w y cienio
wanie, obok dobrych sjdwetek syna Henryka i 
synowej Lutki, oraz specjalnie um ilow anero przez 
matikę syna Jerzego, którego jeno w^pomnienie- 
wizja przesuwa się przez scenę, świadczy o ta 
lencie pisarskim autora polskiego, kh-oć dram ato
wi jego, by był naprawdę dobrem dziełem sce- 
nicznem, braknie jeszcze bardzo wiele.

Całość nie banalna, zmuszająca do głębszego 
wmyślenia się w  intencję j myśl przew odnią Dasz
kiewicza-Czajkowski ego. Akt drugi, najlepszy, to 
apołogja ukochania wszystkiego, brzmiąca w u- 
tjtach staruszki, której lampka życia już dogasa, 
przedziwnie rzewnie i przejmująco. W  akcie o- 
statnim piękna, choć nieoo przydługa, gawęda 
matki z synem Jerzym, raczej z jego wizją, bo 
on sam, ratując górników, padł w  kopalni na po
sterunku, to dalszy wykładnik wpojonej prze* 
matkę w czułe serce młodzieniaszka! miłości 
w szystkiego i wszystkich, to jasny błysk, 'Oświe
tlający moirahią głębię obu tych istot.

StarszEmiu synowi Henrykowi najostrzejszy 
sędzia nie miałby równie i  nic do zarzucenia.
Matikę kocha i on bałwochwalczo, elroć %iaiczeiJ 

la k  brat jego Jerzy, bo umysł to praktyczniejszy 
od tamtego, realniejszy. Henryk kocha i żonę swo
ją Lutkę, postać bardzo sympatyczną, — w grun
cie rzeczy nieszczęśliwą, lgnącą wobec trzeźwo^ 
ści. męża gorącem swem serduszkiem do jego 
brata Jerzego. Matka wyczuloną intuicją domyśla 
się wątku ukrytej przed okiem profanów.' trage
dii synowej, a• w ierna  swej teorii ukochania 
wszystkiego, nie ma jej tego za złe, głęboko wie
rząc, że sympatja ta nie sprowadzi na manowce 
ani Jerzego, ani Lutki.

Henryk wygłasza! z przekonaniem teorie o 
kłamstwie i prawdzie. Kłamstw'© nie jest złem, o 
ile użyte jest, by  komuś oszczędzić przykrości 
czy boki. Kłamie świat cały, ldamie bezustannie^ 
S  premedytacją i bezwiednie,

Gdy górnicy wnieśli na noszach zwęglone 
śmiertelne szczątki Jerzego, bo^jego dusza, po 
Pożegnaniu z matusią, hulała już wyzwolona z 
mąk i udręczeń — w  zaświatach, w yryw a się z 
ust Lutki zrozpaczonej okrzyk, który zdradza w o
bec męża tajemnicę jej serca. Henryk, złamany, 
chyli się do stóp matki, ta jednak ze spokojem 
gładzi go po głowie, wypowiadając szeptem: „To 
twoja prawda, Henryku.”

M ocny to człowiek, zniesie więc -wszystko, 
przeb ój i i przetrawi1 w sobie i tę gorzką pigułkę, 
żony ijednak nie opuści i pójdzie z nią ręka w rę
kę dalęj w  świat. Miłość jej dla Jerzego była tak 
czysta, że bynajmniej uczciwej kobiety n?e zibru- 
kala, więc i Hehryk współzawodnika z za grobu 
ż żalean z pewnością wspominać nie będzie.

Utwór Daszkiewicza-Czajkowskiego, to w 
przeciw ieństw ie do Strindbergow -skiego „Pelika
na’’ tragedia ludzi moralnie zdrow ych, przejmuje 
więc w prawdzie głębokim smutkiem, nie budzi 
jednak, jak tamten, uczucia w strętnej grozy.

„Praw da” — pow tarzam y — posiada sporo 
braków , atoli św iadczy równocześnie i o nieza
przeczonym  talencie autora, którem u czw órka na
szych gości 'wyrządziła przysługę w prost nfena- 
grodzoną. Takie znakomito odtworzenie intencji 
autora, to chyba bodziec do dalszej prący w  ra?. 
obranym kierunku pierwszorzędnego znaczenia.

Z rzuconych już tu i ówdzie przez nas ogeł- 
niKów, domyśli się czytelnik łatwo, jak wysoko 
stawiam y wczorajszą grę pań Solskiej i Wysoc
kiej. istotnie były  to dwie kreacje bez zarzutu, 
k tó re w yw oływ ały zachw yt powszechny. Takiej •. 
matki, jaką nam w „Praw dzie’’ stw orzyła p. W y
socka, nie często .oglądać można na scenie i w  
życiu, choć na pochwałę kobiet polskich stwier- 
dtzdć musimy równocześnie wyraźnie, że typ to 
przeniesiony z realnego świata, nie w ytw ór au
torskiej fantazji.

Scena aktu drugiego, odegrana wspólnie z P. 
Solską, rozmowa obu kobiet o teorii ukochania, 
n!ie wymknie się rychło z pa-miecl widzów’. Nte 
wiądonw) wprost, której z artystek przyznać pal
m ę pierw szeństw a, nie trudźmy się więc darem, 
tńe: obie grały  doskonałe, to- sąd -najwłaściwszy.

Postać Henryka, brutalnego chwilami naw et 
wobec zony z miłości bałwochwalczej dla m a , 
odtworzył bardzo trafnie, z artystycznym  urni?..- 
■,reim p. Kwiatkowski, do tego rodzaju ról najwi
doczniej jakby .próde^tyiłowany.' O wiełfóm tar 
’encie p. Snaya pSsałiśmy już po premierze „Pe
likana”.

Z pochwał tam w'yrażonych, nie cofamy dzi
siaj żadnej. Duch Jerzego w interpretacji' tego1 
artysty , obudził prawdziwe zainteresowanie.

Refeysei-j^ dlramatu Daszkiewicza- Czajkow
skiego, jak urządzenie sceny, zasługują na pełne 
uznanie. — m re. —

TELEGRAMY.
AUDIENCJE U PREZYDENTA MINISTRÓW.

W arszaw a. (PAT) ,jKiurjer .Polski" donosi: 
W czoraj, 11. bm., P rezydent Ministrów7 p. Nowak ; 
przyjął na audiencji byłego Ministra Długosza, 
szefa misji "wojskowej włoskiej gen. Romeda 
Longhena, byłego posła N. P ry  łuckiego, delegację 
związku ziemian, delegację tow arzystw a nauczy
cieli szkół wyższych, tow arzystw a zachęty Sztuk 
pięknych, i kilka o-sób prywatnych. d .- r

HANDEL Z BOLSZEWJA-
W arszaw a. (AW). Ukraiński ..Wnfesztorg®1 

opracował plan handlowy z Polska, k tó ry  przew i
duje S -punktów nad' Zbruczern celem wym iany 
•towarów. V/ dniach na.jblilższych ma się za« 
zwrócić do Rządu polsk-iero z propozycją założę-; 
nia w-’e Lwowie stałego prz edsta w7 icielstw/a 
„W niesztorgu11.

ANGIELSKIE DEMENTI.
Londyn. (AW). Rozszerzane przez agenc;ę 

Havasa wiadomości o zaakceptowaniu pewnych; 
punktów'- Poincarego przez Lloyd George‘a, k}'-- 
stały  zdemeritowane ze strony angielskiej. Za-- 
miast pełnego posiedzenia komisji, odbędą się 
tylko nieoficjalne posiedzenia pomiędzy młnsżr:-.- 
m? .państw biorących udział w-7 konferencu.

FRANCJA WZYWA POLSKICH ROBOTNIKÓW.
W arszaw a. (AW). Francja zgłosiła zapotrze

bow anie od sierpnia b. r, na polskich robo tn ików  
a mianowicie na 300 wykwalif. i 500 nięwyk\valif. 
górników, ora,z większa liczbę robotników7,ro l
nych. Zapotrzebowanie górników7 w y k w a l i f ik o w a 
nych ma być pokryte z byłej dzielnicy rruske.i. 
zaś niewykwąHfikoy/anjsęh w części z wotę-i 
w ództw  Królestwa (180 rob.), w o jM c iK j byłej 
dzielnicy austriackiej i Śląska Ciesz. I3?0 rop.). 
Robotników ro‘!nvph mają dostarczyć poszczegól
ne urzędy pośrednictwa pracy.

SOCJALIŚCI NIEMIECCY PRZECIW  
POINCAREMU.

Berfin, (AW). Stronnictwo socjalistyczne f 
zwdązki rab. w  Kolonii w ysiały  dn Lloyd ngęr* 
ge’a pismo, w  którem zw racają uwagę na niebez
pieczne piany Poincarejgo. które obliczone sa m  
oderwanie prowincji reńskich od Niemiec. Stron
nictwo sncjal. pragnie przeciwdziałać stanowczo 
wszelkim podobnym zamiarom.
•rrwm i .  .iiMm  1 11 " " >1""111 "Wg*  ....mmi' - m ■ i n ■ i u



6 „GAZETA LW OW SKA'’ z dnia 13. sierpnia 1922.

OGŁOSZENIA.

[
W V K T f t  W  S P R A W I E  |

UZW AM m  Z f t  I H f t g Ł M O .  |

T. VI. 27j/21/2. Zarządzenie p os ępow ania celent 
uznani i za  zraariych, I Franciszek Józ^f 2-g2 iłiio n  
Jachimek, roboinik z Krakowa, urodzony 1832. r. w L ud - 
w now ie powiat P odgórze, przydzielony 1915. r. dc 
13. p. p .c h .  II. Jako ) W erscbner, w erkm Ltu  p oczto  
w y z Krakowa, urodrony 1873. r. w Zimna w odzie  
pow iat L w ów , przydzielony I91L r. do 30. p. p. 111 
Ludwik G e.ner, górnik z  Bochni, urodzony tam że r. 
188L, przydzielony 1911. r. do 9 p. ob '. kraj. IV. W oj
ciech  Kąski, szew c  z B o c iin , urodzony 1890 r. w Ko- 
ścielnikacli pow iat Kraków przydzielony 1915. r. dc 
13. pułku pie h. V, B ia łe j  S auistaw 2-ga imion D 
b anow ski, wyrobuiu z Zatoki pow ia' Bociinia, uro
dzony t im ż e  1881. r., przydz clony 1914. r. do 32. p 
p. ob '. kraj. Vi. lan Babraj, roboin k z Gnojnika po
wiat Brzesko, urodzony tam że 1883. r., przydzielony  
do 58. p, p ieth  na froncie w łoskim  i VII Fraucisaek 
Grobncki, wyrobnik z  B icitpi, u ro d /o sy  137d. r. w BL-. 
rzanow ie pow  at W ieliczka, przydzielony 1914. r. dc 
13. p. p. — nie dają zntku życia. Gdy można przyjąć, 
że  zaistn ieją  warunki u -law ow ego  domniemania śm ier
ci z  §  I. ustawy z 3 . m .rca 1918. r. Nr. 128 l)z . p. p., 
zarz .dza s ę  p ostępow ań e, celem  uzaania wym en o- 
nycli zą zmarłych i og łasza  się  w ezw anie, aby u a z e -  
Ijho w iad om ości o zaginionych Sądow i. W ymienionych  
w yżej w z .w a  s > ,  aby raw ,J się  przed poup Sanym 
S 'den i lub w inny sp osób  dal znać o sobie. P o d iii. 
15. lutego 1923. . Sąd orzeknie o uznatdu za zm :r- 
łych. Sąd okręgow y cywit.iy, O ddział VI.

Kraków, dnia 24, lipca 1922. 7561
T ,46/22/4. E lykt, Matii Tu ta, syn W isy ia  i Pe- 

lagji, urodzony 16. sier, nia 1881. r, w W oi dołtiołu - 
ki j, gr.-kai., ro lu k , ożen iony z  M trją K ondrakiewicz,
< statnio w ^ c l  dołhotuckiej zam ieszkały, dosta ł się 
jako żo nlerz austrjack; do niew oli rosyjskiej w  czasi 
w ojny św ia ow ej i przebyw ał w 1918. r. w  Carycynie, 
p o c z e n  słuch o nim zagiń jł. N t prośbę żony wdrąża 
się postępowanie, ceiera uznania go za  zm arłego i ce
lem  rozw iązania mnłż ństwa, w zywając każdego, kió- 
ryby miał o  nim miał w iadom ość, a także jego sa m e
go, aby dał znać o em Sądowi łub obrońcy w ęz ła  
małźeri kiego adw. Drowi M uszyńskiem u w Stryju, do 
jednego roku od dnia og łoszen ia  tego edyktu w  „ Ga
zecie lw ow skiej*. Sąd tutejszy na ponow ną próśb ; do
piero po u p ływ ie tego czssu  wyda o sta teczn e  orze
czeń e. Sąd okręgow y O ddział IV.

Stryj, dnia 8. czerw ca 1922. 7669
T. 110/22/3. Edyt t. Michał Diibel, syn Hn t . 

ł Mzrji, urodźm y 20 listopada 1883. r. w Blu nykach, 
gr.-kat., zirobnik  w Stryju, ożen ion y z  O leną T om asz, 
miał zginąć p o d cz is  w ojuy św ń to w e i w  lecie  1918 r. 
na froncie w łoskim  jako żołn ierz austr. 9. p. piech. N i 
prośbę ton y  w drała  s ic  p ostępow an ie, celem  uznania 
go za zm arłego i celem  rozw iązana m ałżeństw a, w zy 
wając każdego, k tob / mial o nim w iadom ość, a także 
jego sam ego, o ile by żył, aby dał znać o tem Sądow i 
lub obrońcy w ęzła  małż. adw . Drowi M ondsehoinow  
w Stryju, do sceśclu  m iesięcy od dnia og ło szen ia  tego  
edyktu w „G azecle lw ow skiej*. Sąd tutejszy na p o n o w 
ną prośbę po upływ ie tego cza^u wyda ostateczne o rze
czenie. Sąd okręgow y, Oddział IV.

Stryj, dnia 19 czerw ca 1922. 7661
T. 91/22/3. Hryć Biły, syn Fenka i Marji, liczący  

ob9Cnie okuło 59 lar, urodzony i zam ieszkały w Ż r- 
nicy w ytnej, przed 14. laty w yem igrow ał za zarobkiem  
do Ameryki, skąd nad esła ł dw a łisty. P o  upiyw le je 
dnego roku, tenże zachorow ał I w kilka tygodni zmart 
dnia 26. lipca 1911. r. w Arytoał Pa I tam że p ochow a
ny został. Sąd okręgow y w Sanoku w zyw a każdego, 
kteby o ż y c u  Hrycia B .łego  miał jakąkolwiek w ia d o 
m ość, aby dał o tem znać Sądow i w  przeciągu trzech 
m iesięcy od dnia ogłoszenia tego w ezw ania. Jeżeli w tym 
czasie Sąd nie otrzjuna żadnej w iad>m nsci o życiu  
Hrycia B iłego, na ponow ny w niosek Tekli Biły orzek

n ie , że dow ód śmierci uisfaloaym został.
Sąd okręgowy, O ddział IV.

Sanok, dnia 3. czerw ca 1922. 7672
T, VI. 243/22/2. Z arządzenie postępow ania celem  

Udowodnienia śm ierci. W ładysław  Kober, chemik z Kra
kowa. urodzony 1888. r. w Tarnowie, jako chorąży 
1.8. pułku pleeh. zabrany 1915. r. do n iew oli rosyjsk iej 
w edług zeznań Dra Józefa G oldentaia umarł 23. marca
1921. r. w  Perowsku na tyfns plamisty. Gdy w ob ec  
tego jest praw dopodobne, żew ym ien iony poniósł śm ierć, 
zarządza s ię  na w niosek  Józefy Koberowej p ostęp o 
wanie, celem  u d ow tdn ien ia  jego śm ierci, a zarazem  
ogłasza  się  w ezw anie, aby udzielono w iadom ości o zagi
nionym do dnia 31. października 1922. r. Po up ływ ie  

.tego  terminu i po przeprow adzeniu d ow odów  Sąd 
orzeknie ostateczn ie  o w niosku.

Sąd  okręgow y cywilny. O ddział VL 
Kraków, dnia 20. lip et 1922. 7560
T. 258 21/3, Stanisław  R ijchel. syn Jaaa i Kata

r y n y . urodzony dnia 12. w rześn ia  18?3. r. i z a m iesz -
■ kały w M illn ów ce, w czasie  wojny ś w ito w e j  z o g lo -  
, szenietn ogó’nej m obilizacji w  pierw szych dnia h sierp .
r.ia 1914. roku o d szed ł do  czynaej steżoy  w o is to w e  
którą p ełn ił przy 10. p. p. armji ausłr. aa w schodnim

■ Troicie. D o czerw ca iub 1 pca 1915. r. p rzesy ła ł kart
ki z frontu a od tego czasu  wszelk' ślad  o nim zag - 

•itąl. Sad okręgow y w S a iok it w zyw a każdego, ktoby 
•o życiu S tan isław a Rajchela m t'ł jakąkolwiek w iado
m ość, aby dał o tem znać Sądowi w przeciągu sze ś-

Iclu m iesięcy od dnia ogłoszen ia  tego  wezwania; Jeże i 
V  ty *  czasie Sąd nie otczym s żadnej w iadom ość

i  rycm jego, um a go  na ponow ny w niosek Rozal, 
z Ktamutó ,v Rajrh T za  sm sr łeg o .

Sąd okręgow y O ddział IV.
Sanok dnia £0 czerw ca 1922. 7578
T, 313/21 3 Afla a sK yszczak , syn Andrze a i Eu- 

dokji, urodzony 11, marca 1832. r. i za m .eszk :ły  w B - 
uciance, rolnik, w  czasie  wy iu< h i  w ojny św iatow e; po 
jglo?z*a/u oróluej m ob.llz3cj t. j w  pierw szych  
ulach s ierp ti 1914. roku odszed ł do czynn ij słu;bv  

■wojskowej w Pr em rśld, skąd napisał list w tym sa  
nym rokn. W 1915 t id  je w pogo .i za wojskam  
osyjskiem i w s ąpił w  K iólika polskim do  rodz cćw  

sw ej żony. a od  tego czasu  w szelki ślad o nim zaginą}. 
Sąd ok; ęgow y w Sanoku w zyw a każdego, ktoby o ży -  
r u Af.anuzego K ysrczak i miai jakąkolw iek wiadom ość, 
by dał zuać o tem S dcw . 1j > kuratorowi n ieo b icn e -  

>o adw. Drowi S lączce w przeciągu sześc iu  m esięcy  
>d dnia ogłoszenia tego w ezw ania. Jeżeli W tyra cza
sie Sąd nie olrzym a żadnej w iadom ości o życiu  Ałt-J- 
u z e g o  Kyszczaka, uzna go ua ponowny w niosek Ana- 
łazji Ky.szceak za zm arłego a jego m iłż  ńztw o z nią 

z r w a its  za rozw iązane.K  iratorem  nieobecnegoiI obroń
cą w ę ła  małżen ;a ieg i tn.anu e s ię  p .a d w . D r.Sląc/.k  ; 
w S m  ku. Sąd okręgowy, Oddział IV,

Sanok, dnia 22. czerw ca 192?, 7647
T. 242/21/3 . Kazimierz Orliński, nyn Janai Marji 

iczący w c.::Sie odejścia do wojsica 26 l i !,  urodzony  
zam ieszkały w Jaśllskach, :o;n;k, z wybuchem woj- 

iy św iatow ej, z o ros-.eniem ogólnej m- bT eacji, o d -  
■z:dł w pie w zych dniach sierpnia 1914 do czynnej 
:łu>by wojsku e , G.órą pełn ił przy 45 p. p. arm-i autt 
u  t oucie wschodnim, gdzie popadł w  ni . w olę rosyj- 
Aą. O stitn lą  w iadom ość n ad esła ł w eie pnin 1316. : 
i od tego em su w szelk i ślad o nim zaginął- Sąd (.krę
gowy w Sanoku w zyw a każdego, ktoby o życiu Ka;i- 
uierŁa Orlińskiego m iał jakakolwiek w iadom ość, aby 
1*! o tem znać S dawi w przeciągu sześc iu  faiesięcy  
id dnia ogłoszen ia  tego w ezw ania. Jeżeli w ty.n c z a -  
iie Sąd nie otriyraa żadnej w iadom ości o  ż y c u  Kaz - 
mierzą Orlińskiego, uzna go na ponowny w n osek  K -  
izizy.iy O rlinskej za zm arłego.

Sąd okręgowy. O ddział IV,
Sanok. d;iia 30 czrrw ca 1922, 7646
T. 216/22. W drożenie postępow ania celem  uzna- 

i i i za zm arłego. Katarzyna Banio w Kornałowicacb 
w niosła o uznanie brata H ryuii Gór 1'- za zm artego. 
Z zeznań w nioskodaw czy.il i św iadka M rc n i  Cichoc- 
;iego, popartych pośw iadczeniem  Zwierzchności gmin
nej w Kornałowicaeh z dnia 19. mnj i 1922. r. wynika, 
te  H ynio Góral brał u d zia ł w  1914. r. jako żo;n iert 
17. p. p. annji austriackiej w w alkach na froncie rosy - 
skun, gdzie miał p o led z. Od teg o  czasu nie ma o nim 
żadnej w iadom ości, zachodzi prceio dom deraanie, że 
tie  żyje. Na podstaw ie ustawy z 31. marca 1913. r. Nr. 
428. Dz, d. p., wdraża się  postępow anie celem  uinasi.. 
ta zm arlcąo H r/nia Górala. W ydaje się przeto ogólne 
w ezwanie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi Pa
nu Drowi Szanserow i, adw okatowi w Samborze, w ia
domości o pow yż wymienionym. Sąd tutejszy na po- 
lowną prośbę po dniu 1. marca 1923. r. rozstrzygnie  

o uznaniu za zm arłego.
Sąd okręgow y, O ddział V.

Sambor, dnia 20. 1 pca 1922 . 7587
T. 234/22. W drożenie postępow ania celem  uzna

nia ta  zm arłego. Kaśka P o d o la e  wn osia o uznanie mę- 
:a Iw a ia  P odolaka sa zm arłego. Z zeznan w u icsk o -  
.lawczytr, popartych pośw iadczeniem  U rzędu gm inne
go w K ow enicach s  20. iipca 1922. r. wynika, że  iwan 
“odolak w stąpił do służby w ojsk ow ej w 1914. r. d o 
lał s ię  d i  Przem yśla, stam tąd w roku 1915. co  za ję-  

:lu fw ierd;y p r tez  M rskali dosta ł się  do n iew oli i w y
w ieziony zosta ł do Omska na Sybir, skąd ostitn i raz p sal 
■/ 1918, r. O l te g o  czasu nie ma o nim żadnej w ia d o 
mości, zachodzi domniemanie, że  nic żyje. N apodstaw ie  
ustawy z 31. marca 1918. r. Nr. 128. Dz. p. p., w draża  
się postępow anie, celem  uznania za zm arłego iw ana P o 
dolska. W ydaje się  przeto ogólne w ezw anie, aby udzie- 
ono Sądowi tub kuratorowi P. Drowi Szanserow i. ad
wokatowi w Samborze, w iadom ości o pow yż wym ie- 
ioayra. Sąd tutejszy na ponow ną prośbę po dniu 1. lu - 
ego 1923. r. rozstrzygnie o uznani i za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział V.
Sambor, dnia 22 lipca 1922. 7588
T. VI. 136/22/3. Zarządzenie p ostęp ow an ia  celem  

uznania za  zm arłego. Ludwik Drzazga, syn Franciszka 
Marj', robotnik z Kurowa, powiat Bochnia, urodzo- 

ty tam że 1895 przydzielony 1914 do 13 pułku p iecho
ty w zięty  6o n iew oli w tosciej nie daje zn ku 
życia od 1917. Gdy zatem  można przyjąć, ż e  za istn ie
ją w.łrurtki ustaw ow ego domniemania śm ierci w  m yś 
§ 1 ust. z  31 marca 1918 Nr 123 Dzup. zarządza się 
:3l w niosek Marji D rzazga postępow anie celem  u zu a- 
ula za zm arłego a zarazem  ogłasza się  w ezw anie, a -  
żeby udzielono w iadom ości o  zaginionym sąd ow i. 
Ludwika D rzazgę w zyw a się, nby staw ił s ię  przed  
podpisanym  sądem  lub w inny sposób dał znać o  so 
bie. Po dniu 15 lutego 1923 sąd na ponow ny w niosek  
orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręg. cyw . O ditrlif VI.
Kraków, dnia 19 czerw ca 1922. 7553

T. 60/ 2 6 W drożenie oostępow ania eeiem  u. 
znania z*  zm arłego. G rzegorz D orosz syn A 'ekscgo i 
Katarzyny ur. 13 grudnia 1S86 w Pop elaaach ostatn  o 
tamże zam ieszkały  brat udział w w o jn ie  jak o  ż o ł
nierz auitr. i wedte przeprow adzonych dochodzeń d o 
stał s ię  do niew oli ros. skąd od roku 1918 nie ma o 
nim żadnej w iadom ości. Można zatem  pr wjąć, i i  zaj- 
da warunki u staw ow ego domniemania śmierci po m /śli 
§ 24 l. 2 uc. w tg l. ust. z  31/3, 1918 Nr. 125 dzpp. 
W obec tego  na w niosek Katarzyny D orosz zarzą  tza 
się postępow anie celem  uznania wymienionej osoby  
'a  zmarłą a zw iązku m ałżeńsk iego zaw artego na dniu 
I9 lu tig i 1914 m iędzy wymienionym a w n ioskodaw czy-, 
ńą za rozw iązany. W iadom ośei o zaginionym należy  
idsieltć sądow i albo adw. dr. N 3łtalem u G eyerow i 
w s Lw ow ie, którego ustanawia się kuratorem oraz,

o .radcą w ęzia  m ałżeńskiego. Z aginionego w zyw a się  
idy się jawi.' przed podpisanym sądem  o ile  żyje lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu. 9 grudnia 
1-22 jednak nie prędzej jak w  6 m iesięcy od dnia o- 
rioszenia tego zarządzenia w gazec ie  urzędow ej sąd  
na ponowny wr.iosek wyda ostateczne zarządzenie.

Sąd okręgow y cyw ilny Oddzrał Vil.
Lwów, dnia 9 czerw ca 1922. 76-8
T. S9/22/6 Edykt A .d r j Szm ydzya syn Iwana 

Katarzyny u;odz ny w L ibu'horze dnia 23 maja 1884 
gr. kat. rolnik o żm io n y  z A nastazją Smericzka w  Ła- 
w ocm eci i tam ostatn io  żarn e zttaiy bicrąc udział w  
wojnie austryjacko-rosyjskiej w alczył jako żołnierz  
-.ustryjack: 9 pp. w Karpatach w  luiym 1915 poczem  
zag;nął. W edle pośrednich w iadom ości miał on w tych 
walkach zostać  zabity. Na prośbę żony w draża się  

ostępow anie celem  uznania go za zm arłego i cetsm  
rozw iązania m :łżeń stv .a , w zyw ając każdego, ktoby 
miał o nim w iadom ość a t t k ł e  jego sam ego o ilehy  
iy  aby dał znać o tem  sądow i lun obrońcy w ę z ł.  
m ałżeńskiego adw. Drowi M uszyńsk emu w c>try u dc 
zcściu m iesięcy od dn a og ło szen ia  lego  edyktu w 

, G azecie L w ow skiej*. Sąd tutejszy na ponow ną p roś
bę dopiero po upływ ie xego czasu  wyda ostateczn e  
orzeczenie.

Sąd okregow y O ddział IV.
Stryj, dnia 8 czerw ca 1922. 76.9
T: 27/22/8. Jan L b o w tcz  syn M ichała ł Anny li

czący lat 32 urodzony i zam ieszkały w W arze zarob-  
..is w  czasie wybuchu wojny św ia tow ej z ogłoszen iem  
ogólnej mobilizacji od zed ł w s/eipn iu  1914 do czyn 
nej słu  eby w ojskow ej którą p ełn ił przy 10-tym putk i 
driuji austryjeckiej w  twierdzy P izem ysk iej. Po upad
ku tw ierdzy I rzem yskiej popadł w  n iew o lę  rosyjska  
skąd p isyw ał do grudnia 1915 a od tego  czasu  ślaa 
o nim zaginął. Sąd okręgowy w Sanoku w zyw a każde
go ktoby o tyciu  Jaaa L ibow icz* miał jakąkolwiek 
wiadom ość, aby dał o tens, znać Sądow i lub kuratoro
wi nieobecnego a iw . dr. S ączce w  przeciągu sześciu  
miesięcy od dnia og łoszen ia  tego  w ezw ania. Jeżeli w 
tym czasie  sąd nie otrzyma żadnej w iadom ości o t y -  
ciu jana Libowicza uzna na ponowny w niosek Maij: 
Libowicz za zmarłego, a jego m ałżeństw o z  nią za
warte za rozw iązane. Kuratorem nieobecnego i obroń
cą w ęzła m ałżeńskiego m anuje się adw. dra Ślączkę 
w Sanoku.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Sanok, d na  1 czerw ca 1922.
T. 7/22. Jan F o it i  syir Kazimierza urodzony w 

jankow icach 26 grudnia 1893 jako żo łn ierz  od sierp
nia 1916 n e  da e znaku tycia . W obec tego jest 
prawdopodobne, ze ten że  poniósł śm ierć zarządza się  
ua w niosek Wiktorji Kamieńskiej postęp ow an ie celem  
udowodnienia śmierci, o g ła sz sjje  w ezw an e, aby do 
pół roku od og .oszen ia  w G azecie L w ow sk ej Sądowi 
albo p. drowi Kotati adw okatow i w Przem yślu, które- 
>o ust m aw ia się kuratorem i obrońcą ud iielono  w li-  
dom ości o zaginionym . Po upływ ie tego  czasu  na 
ponowną prośbę Sąd orzeknie ostateczn ie o  w niosku.

Sąd okręgowy O ddział V.
Przem yśl. 28 lipca 1922. 7669
T, 146/22/3. Basy 11 Sus syn T adeusza  i T ere y 

utodzony w Rreczpołu 1832 jako jeniec w ojenny prze
byw ał w Rorji i od 1917 r. nie daje w iadom ości o 
obie. W obec tego jr s t  praw dopodobne, że tenże  

poniósł śm ierć zarządza się na w niosek M ikołaja Pa»- 
i ł /  i Marji Brylińskiej postępow anie celem  udow o
dnienia śmierci ogłaszając w ezw anie aby do p ó ł roku 
od og łoszen ia  w G azecie Lwowskiej Sądow i albo p. 
drowi Glanzowi adw okatow i w Przem yślu, którego  
ustanawia się kuratorem udzielono w iadom ości o za
ginionym. Po upływie tego czasu  na ponow uą proś
bę Sąd orzeknie ostateczn ie o wniosku.

Sąd okręgow y O ddział V.
Przem yśl, 9 lipca 1922. 7672
T. 166/22/3. Jan Giuszkiewicz svn A ntoniego i 

Katarzyny odchodząc na w ojnę liczy ł 37 lat urodzony  
i zam ieszkały w  M rzygłodzie rolnik w cza sie  w ybu
chu wojny św iatow ej po ogłoszen iu  ogólnej mobili
zacji o d szed ł w pierw szych dniach s  erpnia 1914 do  
czyunrj służby w ojskow ej przy 45 pp. armji austry- 
jackiej którą pełnił w Kanikowcach w tw ierdzy Prze
myskiej. W grudniu 1914 zachorow ał na cholerę i w 
przeciągu czterech dni zmarł i tam że zosta ł p och o
wany. Sąd okręgu wy w  Sanoku w zyw a każdego, kioby  
o życiu Jana G uszkiew ic a miał jakąkolwiek w ia d o 
m ość aby dał o tem znać sądow i w  przeciągu trzech  
m iesięcy od dnia ogłoszenia tego wezwania. Jeżeli w 
tym czasie sąd itio otrzyma żadnej w iadom ości o ży 
ciu jego na ponow ny w niosek  Anny G iu szk iew icz o- 
■ zeknie, że  d ow ód  śmierci Jana G łu szk iew icza  usta
lonym zosta ł.

Sad okręgow y Oddział IV.
Sanok, dnia 23 czerw ca 192?. , 6 7

T. IV. 106/21. 8. W drożenie postępowania celem  tt- 
znania za zmarłego. Jan Midura z W ampierzowa, po
w ołany w roku 1915 do służby wojskowej, został w y
słany na front rosyjski, gdzie w roku 1917 dostał się 
do niewoli rosyjskiej i tamże w czerw cu 1917 r. za
chorował __  poczem niedługo miał umrzeć w szpitaw.
Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi ustaw ow e do
mniemanie z §. 24. ust. cyw ., przeto wdraża się na 
prośbę Apolonii Midurowej postępowanie celem uzna
nia za zm arłego.'W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu Zygmunto
w i Jaworskiemu, adwokatowi w Taroowie, którego u- 
stanawia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego wiadomości 
o pow yż wymienionym. Jana Midurę w zyw a się. aby 
przód niżej wymienionym sądem staw ił się, lub w in
ny sposób uwiadomił o sw em  życiu. Sąd tutejszy na 
ponową purośbę po dniu 20. lutego 1923 r. rostrzygm*' 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Tarnaw, dnia 25. maja 1922. 77UI 1—3
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T. IV. 120/21. 4. W drożenie postępowania celem j 
uzaania za zmarłego. Jan Bak z  Czermina, powołany 
w  czasie mobilizacji w roku 1914 do służby wojskowej 
przy 17. p. obr. kr., został w ysłany na front rosyjski, 
gdzie w czasie walk pod Lublinem w jesieni 1914 r. 
miał odnieść rany i odtąd bez wieści zaginął. Cray 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustaw ow e domnie
manie z §. 24. ust. cyw ., przeto wdraża się na prośbę 
Karoliny z Działów Bąkowskie.i postępowanie celem  
uznania za zmarłego. W ydaje się przeto ogólne w e
zwanie, aby udzielono sądowi hub kuratorowi panu 
dr. Julianowi Kryplewskiernu, adwokatowi w  Tarno
wie wiadomości o pow yż wymienionymi. Jana Baka 
w zyw a się, aby przed niżej wymienionym sądem sta
w i! się, lub w inny sposób uwiadomi! o swent życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 25. lutego 
1923 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Tarnów, dnia 11. czerw ca 1922. 7705 1—-3

[ k o n k u r s y .

Prez. 15.298/22. Konkurs. W  okręgu Sądu apelacyj
nego w Krakowie są do obsadzenia posady naczelników  
Sądów pow iatow ych w Czarnym Dunajcu, Jordanowie, 
Przeworsku, Skawinie, Sokołow ie, Zakliczynie, Zato
rze. Zahnie i Wiśniczu. —  Kandydaci, ubiegający się 
o posady w pow yższych miejscowościach ewentualnie 
w innych opróżnić siz mogące, winni w nieść odpowied
nio udokumentowane podania w drodze służbowej do 
Prezesa Sądu apelacyjnego w Krakowie najdalej do 
dnia 20. września 1922.

Kraków, dnia 4. sierpnia 1922. 7680 1—3
Prez. 3 '.224/Z/22. Konkurs. O głoszony w Nr. 174 

„Gazety Lwow skiej11 konkurs na posadę kontrolora do- 
m uwięziennego w Czortkowic upływa z dniem 15. 
września 1922 r. 7667 1—3

L w ów , dnia 29. lipca 1922 r.

R O Z M A IY S  0 8 S » e sZ C Z £ N ii!

C. 11/234/22/2. Edykt. Przeciw  Franciszkowi Zadu- 
liniskiemu z Czarriokomeckiej Woli, którego miejsce po
bytu ies nieznane, wniesionym został do Sądu powiat, 
w Kopyczyńcach przez Ilka i Teklę Damnyk pozew  o 
odwołanie darowizny. Na podstawie pozwu w yznaczo
ną została rozprawa na dzień 11. w rześnia 1922 o godz. 
9 rano. Celem strzeżenia praw pozw anego ustanawia 
się Pana Dra Gelbcrą adw. w  Kopyczyńcach kuratorem. 
Tenże kurator zustępyw ać będzie pozw enego w rze- 
ezonej sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, <do- 
póki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd pow iatow y,. Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 30. czerw ca 1922. 7652 1— 3
Prez. 2795/18/P/22. Obwieszczenie. P rezes Sądu a- 

peiacyjnego w e L w ow ie zamianował dla trzeciej 1 
czwartej zwyczajnej kadencji posiedzeń Trybunam  
sądów przysięgłych w Sądzie okręgowym w Złoczow ie 
rozpoczynających się dnia 11. w rześnia 1922 i 11. gru
dnia 1922 o godzinie 9 rano przewodniczącym  P rezesa  
Sądu okręgowego Antoniego Stankiewicza, a zastęp
cami przewodniczącego w iceprezesa Sądu okręgow ego  
Dra Adama Strawińskiego T Sędziów Sądu okręgow e
go Antoniego D ręgiewicza. Bronisława Pańciewiicza, 
Józefa Sam uelowicza, Jarosława Baranowskiego, Ma]- 
jana Szw eda i Emila Baraczewskiego.

P rezes Sądu okręgow ego.
Złoczów, dnia 30. lipca 1922. 7666 1— 3
Cg. I. 455/2J/1. Edykt. Strona pow odow a Jan Nale

pa wniosła skargę przeciw  stronie pozwanej M ichałowi 
Kwaskowi z Niechobrza o 297.674 Mkp. Audiencja do 
ustnej rozprawy została w yznaczona na U . sierpnia 
1922 godz. 9 rano w tym Sądzie biuro Nr. 16 L piętro. 
Poniew aż miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się adw. Dra C zanik a w  R zeszow ie kurato
rem, który ia będzie zastępow ał na jej koszt i niebezpie
czeństw o dotąd, dopóki ona Sama się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika.

Sad okręgow y. Oddział I.
R zeszów  dnia 20. lipca 1922. 7714
C. 11471/22. Edykt. Strona powodowa Fedor So- 

piak. rolnik w  Maniowie, w niosła skargę przeciw stro
nie pozwanej And ri jo w i Szkuira i Annie Szkurła z Ma- 
r.iowa o uznanie i wpis prawa w łasności whl. 118 ks. 
gr. gm. Maniów. Audiencja do ustnej rozprawy zosta
ła w yznaczona na 29. czerw ca 1922 godz. 8. popoł. w  
tym sądzie, biuro nr. 7, sala rozpraw 7. Poniew aż miej
sce pobytu strony pozwanej jest nieznane, ustanawia 
się p. adwokata dr. Hoffmana w Baligrodzie kurato
rem. który ją będzie zastępował na jej koszt i niebez
pieczeństw o dotąd, dopóki ona sarpa się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika.

Sąd pow iatow y. Oddział II.
Baligród, dnia 15. lipca 1922. 7693
C. II. 443/22. Edykt. Strona powodowa Mikołaj Sy- 

Wanycz, rolnik w Przysłupie. wniosła skargę przeciw  
stronie pozwanej O foksie Syw anycz, rolnikowi z P rzy
słona o uznanie i wpis prawa własności 1/2 whl. 53 i 1/4 
whl. 32 ks. gr. gm. Przysłup. Audiencja do ustnej roz
praw yzostała w yznaczona na 24. czerwca 1922 godz. 8. 
V. poi. w tym Sądzie bhrro nr. 7 sala rozpraw 7. Ponie
w aż miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, u- 
stanawia się p. adwokata dr. Wagnera w Baligrodzie 
kuratorem, który ją będzie zastępow ał na jej koszt I

niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sam a się nie stawi 
i nie ustanowi pełiKwnocjrika.

Sąd pow iatow y. Oddział II.
Baligród, dnia 7. lipca 1922. 7691
C. II. 445/22. Edykt. Strona pow odowa Mikołaj Na- 

tysnyk, rolnik w Buku, wniosła skargę przeciw strome 
pozwanej Annie z  N ałysnyków  Frycz, w-łościance z Bu
ka o uznanie i w i s  prawa własności 1/2 whl: 41 i 21/72 
whl. 42 ks. gr. gm. Buk zpn. Audiencja do ustnei roz
prawy została w yznaczona na 24. czerw ca 1922. godz. 8. 
p. poł. w  tym Sądzie, biuro nr. 7, sala rozpraw 7. Po
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się p. adwokata dr. Hoffmana w Baligrodzie 
kuratorem, który ją będzie zastępow ał na jej koszt i 
niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sam a stę nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnnra.

Sąd pow iatow y, Oddział II.
Baligród, dnia 7. lipca 1922. 7692

L. cz. P. 112/22. 6. Nad Piotrem Szłejanem z P iet- 
niczan zaw ieszono kuratelę z powodu chorob3" umy
słowej. —  Marję Korz z Pietnicjan ustanowiono dla 
niego kuratorką.

Sad pow iatow y, Oddział IV.
Bobrka, dnia 15. maja 1922.. 7702

i i m o r t y z j i c j e .

T. IV. 40/22. 5. Zarządzenie umorzenia. Na wniosek  
Stanisław a Liptaka z Big/ki zarządza się postępowanie 
celem umorzenia 1) książeczki wkładkowej Powiatow ej 
Kasy Oszczędności w  Nowym  Targu Nr. 10370 na kw o
tę 263.849 Mk. 33 fg. opiewającej na nazwisko Stanisła
w a Liptaka, 2) książeczki wkładkowej T ow arzystw a za
liczkow ego w Nowym Targu Nr. 3671 na kw otę 627.855 
Mk. 33 fg. opiewającej na nazwisko Stanisław a Liptaka, 
które miały być Stanisław ow i Liptakowi przez n i e w i 
domych sprawców skradzione. W zyw a się posiadaczy 
tych książeczek, aby zgłosili sw e prawa do 6-ciu mie
sięcy  od daty ogłoszenia tego edy-ktu, w razie przeciw
nym uznałby sąd po upływ ie tego terminu te książeczki 
jako pozbawione znaczenia.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 30. caerw ca 1922. 7696

iFrm. 787/22. Stow . V./592. Zmiany i dodatki do wpi
sanych już firm stow arzyszeń. Wpisano w rejestrze sto- 
w razyszeń zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto
w arzyszenia i brzmienie firmy: Składnica tow arow a
związku katolickich robotników. Stow arzyszenie zareje
strowane z ograniczoną poręką w Pychowicach. Walne 
zgromadzenie członków uchwałą z dnia 3. czerwca 1922 
postanowiło stow arzyszenie rozwiązać i przeprowadzić 
likwidację. Likwidatorami wybrano: 1) Józefa Szczyp- 
czyka rolnika w Pychowicach, 2) W ojciecha Ochojnę 
rolnika w Pychowicach, 3) Ludwika Siarkowskiego ro
botnika w Pychowicach. 4) Szym ona Bachmana robotni
ka w Pychowicach, 5) Gustawa W cisło robotnika ko
szykarskiego w Pychowicach, 6) Józefa Kaczora sekre
tarza w Pychowicach. Odtąd firma stowarzyszenia bę
dzie brzmieć: Składnica tow arowa związku katolickich
robotników Stow arzyszenie zarejestrowane z ograni
czoną poręką w Pychow icach w Likwidacji.. Firmę sto
w arzyszenia z dodatkiem w likwidacji będą podpisywać 
zbiorowo dwaj likwidatorzy. W ierzycieli w zyw a się, by 
sw e rozszczenia do stow arzyszenia zgłosili. Dzień wpisu 
20. czerw ca 1922.

Sąd okręgow y, jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 19. czerw ca 1922. 7544

IV  m. 53/21. Stow. IV. 16. 3Miua i a ca u tk e i ąo  
Bnucani!.-: nace cbipM cTOBapniuem, 3apoÓKOBnx i rocno- 
aapcKMt. B nncaao b  peecpi <J>ipM 3apoC>KOEHX i roonoąap- 
cb h x . O ciao  k CTOBapameiia: Kojiomhh <J>ip*<a SBymiTi, : 
CnoatKBEO-ToproBeabHa KoonepaTHBa yupainbCKol po6i- 
THimoi paąn  »Bojib« b K osom kI CTOBapinnene sa p eecT p o-  
Bane a od&ieJKeHoio iiopyaoio. Ha 3araju,HHX 3(Sopax c to -  
Bapiim eH S.ąHH 6 Map-ra (921 ui^óyTHK yxBaaeHó' 3Miny 
CTUTyry b 3Mic'rax §§ 15, 16, 24 a). 2 I, 30, 37 38. 44 a) 
i 52. § 15 ąorenep 3By'iaB ; „OąeH yą la  rnienbCKiJu bhho- 
CHTb 10 Kop “ BiąTeriep: „OąeH yAńi HaenbCBłiH b h u o c h t ł  
100 Mapoa noabCKiix“. § 29 ąo renep  3BnaaB: „Croąa- 
pHineusM 6e3nocepeąH O  saB iąye i aaerynas c to  Bap am en  e 
na 3Bepx YnpaBa c roBapHuieHii ajioJKeua 3 Tpox w eem a: 
cnpaB?iHKa, Kacnepa i khhtoboahh; mu renep: „CroaapH- 
m en e Seanocepe^H o BaBiąye i aacT ynae croBapnineHe Ha 
3Óopax yn p a B a  OTOBapumerin, -'JJio Hiena 3  r p o x  u ien iB  : 
cupaBniiKa, Kacnepa i KHnroBoąun — ra abox aacrynmi- 
i d ę “ . H a  t h x  3arajibHax 36opax BttÓpaHo: ilaBJiOBCKoro 
neT pa, lIepHHKa An-rona i BaHKieBHua O cnna poóiTHHBiB 
b KonoMHi H.ienaMsi ynpaBH —  BoaoąHMHpa C  rpoMepKoro 
i Miixafina BouayKa poóiTHmciB b Kojiom hi 3aCTynnnKa.Mi1 
wreniB ynpaBK. jja-ra Bnucy: 16. pbBiTHH 3921.

Cyą OKpyjKHHii hko TopOBejibHnu Biaąi.i II.
Kouomhh, uno 16. ubBirHa 1921. 4694
<J>ipM 1/22. Rg. A. I. 1/1 BnncaHO b peecTpi „Rg." 

BiąKia A ipo c.rYąys. OciąOK d>ipMn: Ko.iOmbb. <Ptp\ia
3ByHBTb: Hkob Haflnep i cniana SJara3HH MOflnax TOBapi& 
no uoatCKH Ja -ób N u l cr i spółua M;ig ryu owar-.iv.- 
>:i dnych. CnbfKa e bbhoio i poanonajia cboio ąiajibHicTb 
ąHH 1. cYhhb 1922, npaBa aasTyncTBa cniaKn npncayrye
oCoil CIJUIbHHKaM pa30M. CniabHHKH OynyTb niflnHCyBHTH 
rjjipMy b cen cnociS, m° nÓt HanncaHOio. a/So CTaMniseio 
BnacaaołO cjapuoio ni^nacyioTi. o6a uaaBHęsa a caae

flitin Ilaąjiep i cn.iKa Matami u moshhs Tosapin, — aCu 
jakó N • ler Spó.ua — oiaguzwi io.v,.ro»« iu .d:.yeli. 
JJa-ra Bimcy: 14. ćihhh 1922.

C yn OKpyjKHHH o k o  roproBeabHBu II
Ko.io.Mnfi, ą a a  14. cl sufi 1922. 4702
F irm . 112 22. S to w . 1 • 233. B n u c d>ipwn CTosapii • 

uieHa ->apo0KCBoi'O i roccoąapC K uro. B.unca.-io .10 psec-rpy  
(■TOBapnuieHb eapoO itouac i rocnogapcK iiK  ą iia  23 4. 19:2. 
jl,8.Ta cra T y ra  12. awróro 1922. O -ia o c ib  CTOBapmueKH : 
C ym  mi noB. T epiion iab  B hcjub6 cjiip sin : ę .e .i iibci-a
„EpnicTb* KOonepaTiiBna 3 oSne/K em -jo nojiynOK) Ifuib 
KOonepaTMBH e niąHOCWTu 3apo6oK  i ro cn o  .apcim u  
M.ien-n cniasHHM b e se n e n  iiipnpneMCTBa i bi/oiocHTH 
icyjibTypHHŚi yponeub  <-Boix w ieuiB Mac icTnyBannn iie- 
ooM ea»H i:u. Ani e im iia  : J) ^ a tin u o  B opno cnpaBHiiH, 2)
O.ieKca ClpaHT naciiep , 3) 3-mjiT|.o MnpyK KuurjBeąeu,b, 
4) $MHTpo reBCicuS i 5) i le r p o  M eubim u cacTy.unu;ai bci 
8 Cymiini' saM eimcani. riigrinc(bipM n: Y u p a -a  u ią n n cy e  ko- 
o n ep aT asy  b n.eii en cc ió  ipo fjp:; tJłipŁii KoonepaTWBH uią- 
nucye-Tb cn ąn a  (2) n:ienn ynpaBK i u e  e yen ou n o io  iu> 
:i;h octh  30ó0B;i3aHb KoonepaTUBK Orojiouiei-ifi Oy^yrh 
npHÓBTi Ha npnsH aneH iu na u e  rad-i a n i b ub-oiiano ku- 
onepa-wrBH aCo posicjiaHSM oGiamaBOM aci.M ‘i.ie iiou  ko- 
oiiepaTBKH aGo OHHopaaOBHM oro.iom eneM  u nojKąo-iacHiM 
opran i KpaeBoi-o C oioyy pnaisH nH oro y ilnnoni. Yąijf 
'iJieubCKi.u uHiiocuTb 1 0 0 )  M pioi Ko:K,ąnii u.i on s io s ie  
m łth  oinbuie yąiaiB M hcjo y ^ u iB  HScÓMBMieiie. HaS- 
fviemne no.iOBBiiy y ą in y  B n a a iy e  c.-ich npii npuHHTio 
ero, a peurry Hau,ia:n,uie ąo  fiii-ibun ą u <;Rc r o  po- 
« y  b ni<)M saaBKB y/M-i. S il 3o6oBHaiinnn k o o / i  .'paruBH 
BiAnoBiąae HJiea no Ti.ibKii cboim yąi.ioM ano irpiM t o t o  
TftKOKC ASUbUi;•» ;:b 6 to io  a g  TpnpauoBęi b h c c t i i  uaau.ic- 
h 1’J y jć iy .

C jg  OKpyjKHHH ano -rOprOBMEHHH 
TepHomib, ąna 22 Mapra 192.'. 5397
F r m>. 139 22. icw . I. 577. 3 m1hk i floąaTKn a o

SJlHCaKHS cjlipM CTOBapilUieiib IIlIHCUHO B pCBCTfi c to -  
Bapw.ueHb aapo6i;OBnx i rocnoąapci.B X  C ciąoic c.TOBapn- 
luerm TncbMeiiHUH. 4>ip.va sB n u iiT b : »yi;paiBi<CKiii H a p o -’ 
AHirii 4iM « aapeecrpoB ane po6. cTorapt-nuems rr-cuog T.ip- 
roB a o6.\ie>KdMOH> uopyKoiO « TnebCiieunui. ‘ I.ionii yupa- 
bh B»Ópani: OMejifiH C eK ąeusiii cupaBijnuOM C reiian  
FnaH!0 8 ciiiii uacnepOM i llaiibBo PosąOJbCKiu k h h i -oc oj i , - .  
ne.vt. /i,ara B iiacy  3 1 . Maa 1922.

Cyn oicpyuiHui: ano ToproBeriŁKnii B igąia  U. 
CraanciiaBiB , ąna 22. Maa 1922. 7604
Firm . 2'-5/21. Si o w II, 115, B p eeerp i ,ą.in cron a-  

pwuieHb aapoÓKOBHs i roeuoAapcKHx H a.ieiiunb Brnica-ra 
uęo cjilcye . Ociaok cTOBapHuieHa : W a n i. d>ipMa sB y iK r i,:  
CnijiKa rocnoAapcKO-ToproRejibHa „JloM in”. cnOKapnuiOiie1 
aapeecrpoB ane 3 o6M ejRenoio nopyKuio b ljiH nuax. Mjichii' 
ynpaBH; ln au  npoKOnioit, Iuin BaKa.uoK. i 1'punKO O c a i- i  
nyK ycTyiiHAH Ha Baraj»>HHX 36op ax  aiib 4. Bopecdn 1521' 
Bią6yrHX BnOpano: 1) RłiKO.iaH tiopa'-ii;a ) Ouyijjpęfi 
Oca,ąuyna i 3) U M nrpa U poK om oua bcYx n Ijhhiuux 
naMH ynpaBH. / la r a  B uncy 26. naąo.iH c-ia 1921.

Cyn OKpfJKHJia'-OKO ToproBe;ibHnii Bisąkr i i i  
K ojioiiun , ahb £6. n aąoaH cra  192!. - 4699
F u m . 1449. S to w . VII 102 B n a c  cf)ipMK sapoSK o-, 

Boro i  ro cn o ą a p . CTonapniuenb. P eecrp y  eniicaH o 22 
rpyAHH .920 OciąoK ci-osapum eH a ilbn in  <t>ip.via s n y s in b  
Kaca cbBam eH iiea c to b  3ap. s oCm. nopyKOio. Ąa-ra c t u -  

ryT y 26. se p e c o n  1920. [IpeAMeT niąnpusMCTBa y.y.noBa- 
ne noasHOK HJieBaM Ha aanyiiHo aomIb, BnsoKanB piren  
i ixo6paaoB ane yąi.iKJnaHs OAHOpa30BO'i n iA uorn hu Biina- 
AOk cwepTK HaeH.a p o a h h b ,  na KOinra n o ro p o n y  i onuaHe- 
h« AOBriu, sacnoByBaHa npmonnB i 3aKHCinib ruin po/ł nu 
■i.ieHiB 3y0OJKHHnx, óyąoB a ' omib ąhh  ‘m en ie . Mac Tpoi/a- 
hh ueoóMejKeHbii Yripana IlocHfft r.iiCcBUHi.-iih, O Jlp. 
SacH ujpeur HocHcp i OneHa E ąep cn a  UiAnnc ij îp.Mii : nią  
d>ipMOio CTOBapHineHfi yMiCTHTb e s o i  niARiicn a b o x  *we- 
hib ynpaBn. O ro.iom eH e na TaOunun s  JiiOKajiu C ioaapH - 
m eBn i b o ah b h  3 abB ;Bc«ax 'la co n n ceu  n ic .i»  ocnauen.-i 
Paąu Haą3upaK)H0'i. Kai':! ejieniB 600 Mp. ihABinajiiuiiCTb 
tcpim yAiny Aaabinoio k b o to io  piB naiouoro ch Tpi-ncpo-tno- 
M y  pAUlOBH.

CyA OKpyacuHH, h k o  Toproae.ibHHn BiAAi.i IV.
JlbBiB, ahh 15. rpyAHii 1921. 3793

Firm. 774/22. O. C. V/301. Wpis do rejestru handic.- 
w ego firmy spółkowej. Do rejestru firm spółkowych  
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: Wieliczka. —  
Brzmienie firmy: Wuteiha spółka z ograniczoną odpo
wiedzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa: kupno i 
sprzedaż na rachunek w łasny i obcy wszelkich produ
któw chemicznych oraz przetworów, materiałów i arty
kułów technicznych i gospodarczych; b) nabywanie i 
w ydzierżaw ianie przedsiębiorstw handlowych i prze
m ysłow ych. Forma spółki: Spółka z ograniczoną od
powiedzialnością w inyśl ustawy z 6. marca 1906 L. 
58 dz. p. p. oparta na kontrakcie z daty W ieliczka 26. 
maja 1922 L. R. 17998. Czas trwania spółki nieograni
czony. Kapitał zakładow y spółki wynosi 100.000 Mkp. 
w całości w gotów ce wpłacony. Do zastępstw a spółki 
są uprawnieni dwaj zawiadowcy, którymi ustanowiono 
Dra Samuela Hirschfelda i Dr. Abrahama Marka Rosen- 
zw eiga w W ieliczce zamieszkałych. Podpis firmy; pod 
brzmieniem firmy obaj zawia-dowcy umieszczą sw e  
ikuJ-pisy. Ogłoszenia spółki uskuteczniane będą za po
mocą listów poleconych. Dzień wpisu: 20. czerwca
1922.

Sad okręgowy, jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 16. czerwca 1922. 7545

Firm. 920/22. C. V./317. W pis do rejestru handlowego  
firmy spółkowej. Do rejestru Oddział C. wciągnięto co  
następuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Orient —  Dom handlowo-kom isowy, spółka z ogra
niczoną odpowiedzialności ą w Katowicach —  Filja w  

Krakowie. Przedmiot przedsiębiorstw a: handel en 
gros środkami spożyw czym i, paszą, produktami prze
mysłu żelaznego, materiałem opalowym, końmi, bydłem  
rzeźnym i produktami z bydła rzeźne^-o przystępywanie 
w charakerzjJ spólnitka dc takich samych lub podob.'przed1 
siębiorstw oraz nabywanie nieruhcmości ziemskich. For
m y spółki: spółka z ograniczoną odpowiedzialnością na 
POęJśtąwie kontraktu spółki z  dnia 14, stycznia 1 9 2 L  _



s „GAZETA LWOWSKA’’ z dnia 13. sierpnia 1922.
w.
Czas trwania nieograniczony. Kapitał zakładow y spółki 
w ynosi 120.000 M. nietn. Zawiadowcami spółki są:

; Jan Firla i Stanisław O /y rn ek  kupcy w Katowicach, 
oraz Eugeniusz Reichert kupiec w Krakowie. Upraw
nionym do zastępstw a spółki jes tkażdy ze spóiników, 
taksamo do podpisywania firmy spółki. Firma podpi
syw aną jest w ten sposób, iż pod brzmieniem iej za
w iadow ca umieści swój podpis. Dzień wpisu: 12. lipca 
1922,

, Sad okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 11. lipca 1922. 7551

' Firm. 507/22. Odoz. A. IV/21. W pis do rcejestru 
handlowego firmy kupca pojedynczego. Wpisano do 
rejestru handlowego Oddział A. Siedziba i Brzmienie: 
frrmy: J. Friedmana detailiczna sprzedaż pierza w  
Krakowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: detailiczna
sprzedaż pierza. W łaściciel Jakób Friedmana kupiec w  
Krakowie, ul. Floriańska 7. Podpis firmy pod brzmie
niem firmy, wypisanem lub w yciśniętem  stampilja bę- 

t dzie się w łaściciel podpisywał pełnem imieniem i na
zwiskiem. Dzień wpisu. 29. czerw ca 1922 r.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział II.
Kraków, dnia 28. czerw ca 1922. r. 7552
Firm. 916/22. Spół. III./49. Zmiany i dodatki od

noszące się do wpisanych już w  rejestrze h a n d lo w y m  
firmy kupców pojedyńczych spółek. Do rejestru oddział 
A. wciągnięto co następuje; Siedziba firmy: Tenczynek. 
Brzmienie firmy: Browar akcyjny w Tenczynku. — 
Członkowie Rady zaw iadow czej .ustąpili: Ks. Witold 
Czartoryski, Karol hr. Sęipion, ks. Kazimierz Lubo
mirski i Dr. Emil Schmidt. Członkami rady zaw iadow - 
czej wybrani: Dr. Tadeusz Bednarski w Krakowie i
Ignacy Zakrzewski dyrektorzy Polskiego T ow arzystw a  
handl. w  Krakowie oraz Artur Benis profesor Uniwer
sytetu w  Krakowie. Dzień wpisu; 12. lipca 1922 r.

Sad okręgow y lak o  handlowy. Oddział II.
Kraków, dnia 11. lipca 1922 r. 7554
Firm. 804/22. Oddz. A. T./85. Zmiany 1 dodatki od

noszące się do wpisanych już w rejestrze handlowa/m 
firrn kupców pojedynczy ich. Do rejestru odział A. w cią

gn ię to  co następuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmie
nie firmy: D. Kurzmann Dom Kom isowo-handiowy dla 

Towarów żelaznych i m etalow ych, odtąd dotychczaso
wa w łaścicielka Dancze Kurzmann kontraktem z daty  
Kraków 13. czerw ca 1922 Lr. 5161 ustąpiła przedsie- 
biostwo. którego przedmiot stanowi pośrednictwo przy 
kupnie i sprzedaży tow arów  żelaznych, tudzież kupno 
I sprzedaż tow arów  żelaznych i m etalow ych, w ytw o
rów hutniczych i artykułów technicznych, D awidowi 

, Kurzmannowi, odtąd właścicielem  Dawid Kurzmann, 
który podpisywać firmę będzie w  ten sposób, że  pod 

' brzmieniem firmy umieśści pierwszą literę imienia i  
nazwisko. Prokurę Dawida Kurzmana w ykreślono. —  
Dzień wpisu; 22. czerw ca 1922.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział II.
Kraków, dnia 19. czerw ca 1922. 7556
Firm. 792/22. Oddz. A. ITI./246. Zmiany i dodatki od

noszące sie do w'pisanych już w  rejestrze handlowym  
firm kupców' pojedyńczych i spółek. Do rejstru oddział 
A. wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: Kraków, 
ul. Długa 1. Brzmienie firmy: „Grafika" R. Aleksaudio- 
w icz i Ska. Zmiana firmy w brzmieniu: Fabryczny
skład papieru R. Aleksandrowicz i Synow ie. Dzień 
wpisu: 21. czerw ca 1922.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział II.
Kraków, dnia 19. czerw ca 1922. 7557
Firm. 799/22. Oddz. A. II./203. W ykreślenie firmy.

■ reiestru oddział A. w ykreślono: Siedziba firmy;
Chrzanów. Brzmienie firmy: D. Flcischer et K a uf mann. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel towarów miesza
nych skutkiem śmierci spólnika Dawida Fleiscłiera. — 
Dzień wpisu: 21. czerw ca 1922.

Sad okręgow y iako handlowy. Oddział II.
Kraików, dnia 19. czerw ca 1922. 7558

Firm. 156/22 Rg. A. I./204. Wpis do rejestru handlo
w ego frrmy spófkowej. Do rejestru firm spólkowych  
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: Stanisław ów . 
Brzmienie firmy: Horowitz Low i Spka w Stanisław o
wie, handel towarami bławatuym i i chustkami. Przed
miot przedsiębiorstwa handel towarami bławatnym i i 
chustkami. Forma spółki jawna. Spólnicy osobiście 
odpowiedzialni; Hersz Horowitz, Józef Leib Low i 
Maks Arak. Podpis firmy: P odpisyw ać firmę ma pra
w o każdy spótnik, a to w ten sposób, że pod pieczęcią 
albo wypisanem „Horowitz Low  i Ska" podpisze jeden 
ze spóiników swoje imię początkową literą i pełne na
zwisko. Dzień wpisu 26. maja 1922.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II.
Stanisław ów , dnia 25. maja 1922. 7593
Firm. 59/22. Stow . I./405. Uchwała Senatu. Wpisano 

do rejestru stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych. 
Brzmienie iirmy: Pow iatow a Spółka handlowa rolników 
i hodow ców  w Nadwornie stow arzyszenie zarejestro
wane z ograniczona poręką. Siedziba stowarzyszenie 
Nadworna. Na walnem zgromadzeniu członków sto
warzyszenia odbytem dnia 20. sierpnia 1920 uchwalono 
rozwiązanie stowarzyszenia i likwidacji tegoż. Brzmie
nie firmy likwidacyjnej: P ow iatow a spółka handlowa
rolników i hodow ców  w Nadwornie stowarzyszenie  
zarejestr. z ogr. por. w  likwidacji. Likwidatorami w y 
brani zostali; 'Tadeusz Pertak i Zygmunt Machnow- 
ski, którzy firmę likwidacyjną podpisywać będą w ten 
sposób, że pod w yciśniętą pieczątką lub w ^ isan em  
brzmieniem firmy obaj ljkwidatorowie umieszczą sw o
je podpisy ty lko.nazw isk iem . D otychczasow ych człon
ków zarządu skreśla się. W ierzycieli stowarzyszenie  
wz*/wa się, ażeby ze swoiem i pretensjami do stow a
rzyszenia zgłaszali się. Dzień wpisu 4. kwietnia 1922.

S?/l okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Stanisław ów , dnia 27. maręa 1922. 7591
Firm. 151/22' Oddz. A./203. W pis do rejestru han

dlow ego firmy kupca pojedyńczego wpisano do rejestru 
handlowego odział A. Siedziba iirmy Stanisław ów . -—  
Brzmienie firmy: M iędzynarodowe Przedsiębiorstwo
Transportowe ,.S. Zang" Stanisław ów . Przedmiot przed
siębiorstwa. Przedsiębiorstw o przew ozow e. W łaści 

ciel Szymon Zang. Prokurę samoistna udzielono p. 
Leonji Eisenberg, która będzie firmę podpisywała w  
ten sposób, że pod w yciśniętą stampilą położy swój 
podpis z dodatkiem p. p. na jej prokurę wskazującą a 
więc p. p. Leonia Eisenberg. W łaściciel firmy podpisy
w ać będzie sw ą firmę w ten sposób, że pod w yciśniętą  
stampilą umieści pierw sza literę sw ego imienia i peł
ne nazwisko t. j. ,.S. Zang". Dzień wpisu 23. maja 1922.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział II.
Stanisław ów , dnia 22. maja 1922. 7594
Firm. 88/22 Oddz. A. 1/83. Zmiany i dodatki odno

sząca się do wisanych już w rejestrze handlowym firm 
kupców pojedyńczych i spółek. Do rejestru oddział A. 
należy wciągnąć co  następuje: Siedziba firm;': Dźwi- 
niacz —  poczta Sołotwina. Brzmienie firmy: „Eksploa
tacja lasow a i tartak parow y Markus Goldstein Dźwi- 
niacz poczta Sołotwina"; po niemiecku: „W aldexploita- 
tion uncl Dampfsągewerk Markus Goldstein Dźwiniacz 
Post Sołotwina". Prokurę udzielono Reginie Goldstein, 
w łaścicielce realności w  Stanisław ow ie przy ul. Lipowej
1. 66 zamieszkałej z uprawnieniem do sam oistnego za- 

stępywarria i podpisywania pow yższej firmy w ten spo
sób, że pod brzmieniem firmy położy sw oje pełne imię r 
nazwisko z dodatkiem na prokurę wskazującym. Dzień 
wpisu 24. kwietnia 1922.
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Firm. 125/22 Rg. C. I./18L Obwieszczenie. W pisano 

wrejestr. Rg. C. dnia 30. maja 1922. Brzmienie firmy; 
Fabryka Garbarska „Ogniwo" spółka z ogr. odpuwie- 
dzialnością w  Stanisław ow ie. Spółka opiera się na kon
trakcie spółki w  formie aktu notarialnego z daty Sta

nisław ów  11. kwietnia 1922. Lrep. 3524 Siedziba spół
ki jest Stanisław ów . Czas trwania spółki jest nieograni
czony. Przedmiotem przedsiębiorstwa spółki jest wyrób  
skór w szelkiego rodzaju celem dalszej odsprzedaży. 
Kapitał zakładow y spóiki wynosi 6,000.000 Mkp. i zo
stał przez spóiników w całości wpłacony. Zawiadowca
mi spółki zostali ustanowieni: Antoni Stygar w łaści
ciel realności w Stanisław ow ie, Jan Wojtalik garbarz w 
Stanisław ow ie zaś zastępcą zaw iadow ców  Witołd Mie
szko wski prokurzysta Filji Polskiego Banku Krajowego 
w Stanisław ow ie. Podpis firmy następuje ko-11 aktywnie 
w ten sposób, żc pod wypisaną, wydrukowaną lub w y 
ciśniętą firmą podpiszą dwaj. zaw iadow cy lub jeden za 
wiadowca i zastępca zaw iadow cy tylko sw oje nazwskio.

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział II. 
Stynisfaów. dnia 29. maja 1922. 7596
Firm. 146/22 Stow . II./6S0. Uchwała Senatu. Wpis:-, 

no do rejestru stow arzyszeń zarobkowych i gospodar
czych Brzmienie firmy: T ow arzystw o dla handlu i 
przemysłu w Kałuszu, stow arzyszenie zarejestr. z ogr. 
poręką. Siedziba stow arzyszenia Kałusz. Na wa-lnem 
zgromadzeniu członków odbytem dnia 17. kwietnie 
1922 uchwalono rozwiązanie stow arzyszenia i likwidacje 
tegoż. Brzmienie firmy likwidacyjne T ow arzystw o ula. 
handlu i przemysłu w Kałuszu, stowarz. zarej. z ogr. 
poręką w  likwidacji. Likwidatorem został wybrany Sa- 
lomoai Spindel, który firmę likwidacyjną będzie podpisy
wać w ten sposób, że pod wydrukowaną aibo wypisaną 
firmą, T ow arzystw o dla handlu i przemysłu w Kałuszu, 
zarejstrowane stow arzyszenie z ograniczoną poręką w 
likwidacji podpisze sw oje imię i nazwisko. D otychcza
sow ych członków zarządu skreśla się. W ierzycieli sto
w arzyszenia w zyw a się. ażeby ze swojemi pretensja
mi do stow arzyszenia zgłaszali się. Dzień wpisu 23. ma
ja 1922. 2

Sad okręgow y jako handlowy. Oddział II. 
Stanisław ów , dnia 22. maja 1922. 7 5 ry
Firm, 142/22 Stow . I./5I1. Zmiany i dodatki do wp - 

sanych już firm stow arzyszeń. Wpisano w rejestrze sto
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto
w arzyszenia Stanisław ów . Brzmienie firmy: Spółka t> 
s-zczędności i pożyczek rękodzielników i robotników ko
lejowych w Stanisław ow ie stow arzyszenie zarej. z ogr. 
por. Członkowie dyrekcji wybrani: Michał Kordysz i Ze
non Bitmar zastępcami członków dyrckcii. Data wpisu 
31. maja 1922.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział II, 
Stanisław ów , dnia 22. maja 1922 r. 759~-
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Bi ans A- 
(U bezpiecz. 

szkód)

Biiaas B. 
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R azem
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Razem
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I. R ezerw a prem iow a i przen iesie
nia premii

II. R ezerwa na szkody w  z a w ie so
III. W pływ  premii po potrąceniu  

storna:
1) Bilans A) 185,582-412-62 

po potrąceniu 120.842-203‘96

43,815.6(52 
27,857.-: 4  i

64,74C. 208

25
20
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377,474719
15,440.338
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I. W y p ła ty  szkód oo potrąceniu 
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11* W ypłaty za odkupione rolisy  
ubezpieczeń życiow ych  

HI, W ydatki adm biistracyjnę (po
datki, ita eżytoSci, honerarja 
lekarskie, prowizje i koszta

3S,195. '37 ■35 .30,142,229
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71

68,: 37,667 

7,485.300
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2) B ilans B) 67,576.626’63 
p o  potraceniu 15,17?.:422‘27 53,404.304 36 57,404.304 36

zarządu)
IV- Odpisy i inne w ydatk i 
V- Odsetki do funduszu dywidend- 

ubezpieczonych na życie
VI- Rezerwa na szkody w  zawiesz-

z końcem roku b ilansow ego
VII- Rezerwa prem iowa i przenie

sień  e premii z  końcem roku 
bilansow ego  

VIII. Zysk z bilansu A)

31,493.166 
l t , l  '2.430

37
45

18,360.910 
11,703 008

5
05

49,854.096
22,810.438
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-,C

IV- Dochód z lokaty kapitałów
V- Inne dochody
VI- S trata  z bilansu B)

j •*. NA: ' - ' '■ ' ••

3,318.289
21,587.577
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19.236.989
2,377.633
6,556.400
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22,555 278 
23.s65.U 0  
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